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Ofenzywa na złoty nolsk
Napadu MKonafjr reguiarne oddziały sowizekte.

W A R S Z A W A . b. sierpnia. -  (A. W  '
W y sła n n ik  , ,R zp !ite j“ donosi ze Stołpców  iż 
a re sz to w a n o  tam  sześciu nowych uczestników 
bandy, czyli razem  dotychczas 8 - mm. Ares/ 
tow am  zeznają, że oddział by t um ieszczont w 
k oszarach  w M ińsku i ćwiczony przez oficerów  
rosy jskich. O d d zia ł sk ład a  się w 70  proc. / 
żołnierzy czerwonej arm ji.  N apad o d b y ć 1 się 
m ia ł 29. lipca, od łożony  jednak został z powo­
du zepsucia się sam ochodu. P olic ja  schu  y ta-  
la  2 więźniów, w y p u szczom e h  w Stolpcac.il 
pr/.ez bandę.

Dwa plutony bandy kry ją  się jeszcze w 
lasach, G ran ica  jest szczelnie obsadzona. Na 
pandzie zd o b y to  3 kar.  maszynowe. 22 kar. 
ręcznych, g r a n a ty  ręczne i pyrokselinę.

W A R S Z A W A . 6. sierpnia. —  (A W )  
j,L cho  W a rś/ .“ donosi, /.£ banda m iała  na celu 
wzniecenie pow stania  w śród  ludności b ia ło ­
ru skie j  i w dalszym  ciągu oderwania te j  czę­
ści k ra ju  od P olsk i

W A R S Z A W A . 6 sierpnia. — (P a t .)  
P od 1 S to łp ca m i schw ytano jeszcze z bandy b o l­
szewickiej siedmiu łudzi. P ościg  trwa rl dej.

Stola do rząou Sowietom dotąd niewysłana-
W A R S Z A W A . 6. sierpnia. — (tel. \ył)

P rem ier G ra b sk i w raca  z Kosow a, aby w n ać 
udział w Radzie ministrów nadzwyczajnie zwo­
łanej z pow odu napadu na Stołpce.

Zapow iedziana nola  do rządu sow.etów. 
dotąd nie z o s ta ła  w y s ła śa .  P rzyczyn ą  zw lo ­
ki jest różnica zdań między zastępcą  premie­
ra. Hubnerem, a mmist>em Skrzyńskim .

..•Celem omówienia w y padku . m z ło ż y ł  dziś 
w izytę posłu sow ieckiem u p. O b olcń sk ie m u . 
d \ rek to r  d epartam entu  ; ohtrc/ndgo miri. spr. 
zagr. p. .Morawski.

W A R S Z A W A . 0. sierpnia (A. W .)
Dziś przybył do W a rs z a w y  gen. R yd z- Śm igły , 
w y s ła ń ,  z polecenia w ian/ centralnych do S to l -  
piec. celem śc is łeg o  zam knięcia  granicy. Gen. 
śm igły  zAsży re lac ję  zi Gwyctfo/arząd/pń ko­
m itetowi politycznem u Rady Ministrów:

i S T O Ł P C E .  6.  S i e r p n i a .  (P a t .)  llz.isi cj od­
ia) ł się tu u roczysty  p o g rzeb  zam ordow anych 
podczas ostatn iego  napadu na Stołpce.  W  po­
grzebie w J ę ł y  udział wielotysięc/ne t łu m y  pu­
bliczności. oraz  delegacje w szystk ich  pow ia­
tó w  wojewód/twa. imieniem rządu z ło ż y ł  o- 
statn i hotd ofiarom  napadu wojew oda n o w e- 
grodzk i.  M ia s to  postanow iło  postayyić w ła s ­
nym kosztem  pom nik ofiarom napadu.

B M H H n O M M H H M

Sowiety wyprzedają Rosję — aby się zbroić-
B E R L IN ,  b. sierpnia. (P a t . )  W e d łu g  w ia­

domości z. M oskw y , rząd sowiecki zakupi) w 
ostatm ch  czasach  w e W ło sz e ch  i H olandp 700 
aerop lanów , 40  tankowi, i 75 łodzi podwodnych 
o ra z  wielką ilość k arab in ów  m aszynow ych, a

me m a jąc  dostatecznej ilości pieniędzy n a '  za­
płacenie tych zakupów , zao fiarow ał W io ch om  
ja k o  rek o m p e n sa tę  wielkie koncesje  leśne \y 
północnej Rosji .

Memoriał niemiecki na konferencji londyńskiej.
L O N D Y N , b. sierpnia. ( P a t . )  D elegacja 

niemiecka, z ło ży ła  dziś rano konferencji me­
ntor jaf  w sp raw ie  postanow ień w y n ik a jący ch  
z p ra c  trzeciej kom isji.  M e m o r ia ł  jes t  zreda­
gow an y  w języ k u  niemieckim.

G ło w n a  część m em oria łu  n iem ieckiego po­
święcona jest sp raw ie  zniesienia zastaw ów  o- 
raz  przyw rócenia  ekonom icznej jedności Nie­
miec. C z ę ś ć  ta d/tcli się na trz y  części. C ześć  
pierwsza dotyczy etapów ew akuacji z. punktu 
Widsesjła chronologicznego, oraz  zarządzeń 
związanych z ewGkuacją. część  dru ga dotyczy 
rozm iarów  i 'technicznego przeprow adzenia  e- 
w a k u a c jif część trzecia  porusza sp ta w ę  am- 
nestji dla niemieckich p rzestępców 1 politycz­
nych. W  części tej rząd Rzeszy dom aga się, 
aby  w szyscy  Nierncy aresztów1 ani na terenie 
oku p ow an ym  zostali zwolnieni pr/yczem rząd

Rzeszy  uchyla się ze sv ej strony od p rzy jęc ia  
jal< ichkolw iek zobowiązał, co do ew entualnego 
zastosow ania  represji w s tosu n ku  do obyw a­
teli niemieckich w związku z zachowaniem, Sję 
ich w  czasie okupac ji f ran cu sk o -  be lg i jsk ie j .

P rzew odniczący  szesciu delegacji  rozpo­
częli d/is rozp atryw anie  rnem orja łu  niem iec­
kiego.

P A R Y Ż  5. sierpnia. ( P a t . )  W o lf f  . ,Pe-  
4lt Paris ien“ donosi z Londynu. że delegaci n,-e- 
lnieccy inaią w ysunąć jeszcze n a s tę p u ją c e  żą ­
dania :  szy bkie  opróżnienie g osp od a rcz e  Z a ­
g łęb ia  R uhry, a w raz z niem opróżnienie w oj­
skow e, odw ołanie w szystkich  fran cu sk ich 1 i bel­
g ijskich  k o le ja rz y  oraz. rów noczesne rozw ią­
zanie M. 1. C IJ. M , p rzy jęc ie  w szy stk ich  
w ydalonych u rzęd nik ów  z pow rotem  do 
urzędu.

$yłsuch szrapnete ui kaszaracii.
W A R S Z A W A , b. sierpnia. —  (tel. w ł.)  

W  R em bartow ie  pod W a rs z a w ą  w koszarach  
nasfąp ił  d/is wybuch s/rapnela. 1 żołnierz za­
bity, 2 rannych.

Pogrzeb zasfrzeionep f.omiu isfy.
W A R S Z A W A , b. sierpnia. — (iel.  w ł )  

Dzisiaj odbył się p o g rzeb  zastrzelonego k o­
munisty, B ia łeg o . P olic ja  o toczyła  cm entarz, 
by nie dopuścić do d e m o n s tra c j i . 'P o g rz e b  m ia ł 
przebieg spokojny.

Premier ił. rząoti — & najostrzejsza 
opozycji

G R A Z  (i. sierpnia. ( P a t . j  Gra/.erpośl z 
B ia ło g ro d u . Dzisiaj o tw a rto  nadtewyezajną se­
s ję skupczyny. P rczy d c.it  Dayidovie z łożył o 
świadczenie rządu, w k torem  powiedział, ze 
w spraw ie polityki wewnętrznej,  rząd będzie 
s ję  s t a r a ł  doprow adzić  ,do zbliżenia między 
Serbam i. C hóru  atamii i S łow eń cam i.

G R A Z .  6. sierpnia. ( P a t . )  T a g e p o s t  z Bel­
g rad u . Na w czora jszem  posiedzeniu klubu r a ­
dykalnego w iceprezes klubu P asicz  w i brany 
zosta ł jednom yślnie prezesem klubu. D alej po­
stanowiono, że dotychczasow e prc/.ydjutii sktip- 
ę / jn y  ma się podać do dymisji. W y b ó r  P.isicz.a 
o.-iiacza przejście klubu do n a jo s t r z e js z e j  opo­
zycji przeciw'' rządów i.

R i js iy fu s iu u n a  p r z y ja ź ń .

M O S K W A , h. sierpnia. (A. W )  W  ZvGą- 
zku z likwidacją k onfliktu  n iem iecko- sow iec­
kiego w spraw ie przed staw ic ie ls tw a handlo­
w ego w Bcrhm e so w ieck ie  instytuc je  rzącijwye 
w /.nów iły czynności ha.*ióknve z Niemc.--.uti. F ir ­
my niemieckie o trzy m u ją  now e zamówienia na 
tow ary .

wznowienie rohnwan mlelsHo-sow.
1,0X1)' (i. 8. Pal.), komuniku!. (foao,.zący o

zerwnniu rdkwwań angielsko-sowierkich wywołał oż\ 
wioną dyskusję między Mac Dou.iiddni,. a k Kirowi) i kami 
jnirlji pracy, klóra nie uzmila ślMiowiska ilac Do­
nalda \v sjiraw ic rosyjskich diuków przedwojennych 
Wobec lego polec-il Mac Donald delegacji angielskiej 
znale.śe pCńlslawę do dalszych rokowań-

LO\l)\N fi. 8. (Pal.). Na wworaiszein jiosied/.e- 
•«iu Izby gmin o.^wimdwę I jKidycki-elarz sUtnu dla 
spraw zagranieznyeli Poiisoinby, że wznowione jt.s/cze 
wczoraj rokowania z sow idami lrwały do dzisiejszego 
popołudnia i doprowadziły do jiorozumieuia.

ł.ONDYŃ. I). 8. (Pal.). \a jiodsiawie osiągniylego 
dzisiaj o gokN. 15.89 z delegacją rosyj«ki| porozumienia, 
zawarło układ handlowy i ogólny.
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Magnaterja rste Bierzy w Polskę.
O lbrzymie kapitały w

Od dłuższego czasu uapteWeły do kół wtajem­
niczonych w arkana poiiUkt finansowy] pausi-wa 
rewelacje o olbrzymich lokatach prywatnych kapt- 
łów poiskich w bankach zagranicznych. Wykrycie 
i zestawienie polskich m f u i k ó w  bieżących w za­
granicznych instytucjach finansówyeh jest  n ezroier- 
nie trudne. Zwykły przypadek jednak umożliwił po­
znanie stanu faktycznego. Przy sposobności kon­
troli i obliczeń kapitałów obcych w bankach lon­
dyńskich i paryskich, które przeprowadziła fiuan- 
ąjera rządów e/ueutowych z racji przygotowań do 
rozwiązania problemu odszkodował niemieckich 
groźna prawda pfiskn niechcąco wyszła tia jaw.

Grupa grabieżców skarbu państwa i cksporte 
rów roboczego p.tu  dzieli się na dnie klasy, 

pierwsza to Dolscy m ag n ac i: 
p.vi B ran icki w U A irie1 W ihoow a pan Alfred 

Potocki aft^Uański myśiiwięc i ordynat "Łańcucki

ręk ach  is g ra n ic s n y s h .
oraz pan Adam Zam oyski, były adjutant w księcia 
Mikołaja MLkoiajewicza obecnie prezes Związku 
stowarzyszeń polskich z Warszawy.

Sami ci trzej karmazyni, którzy w zachwyt 
wprawiają p. Aleksandra Św:e .ochowskioąo. ca j 
wybitniejszego oliwnie chwalcę feijctonowego pol­
skiej arystokracji posiadają na kontach wr bankach 
zagranicznych nie mniej i nic więcej, jak

2 i pó ł m ilarda  franków  z ło ty c h  

A  w>ęc sumę c zte ro k ro tn ie  p rzew yższa jącą  z a ­
soby Banku polskiego

Druga zacna kompunja —  to 
przem ysłow cy łódzcy .

Ich lokaty zagraniczne, równie olbrzymie słu ­
żyć mają rzelwmj kupcom surowca, co js s t  pospo­
litym wykrętem,

Konfcreticja ionnynska w osfatuidm staujum.
Hiszadosjalenis nacianalisfću; francuskich.

P A R Y Ż .  6. sierpnia. (P a t . )  W cz o ra jsz e  
przemówkni-e M acd onald a  ,W y g łosz o n e  na po­
siedzeniu tzDy gm in  w y w o ła ło  w * k o lach  na­
cjonalistycznych p ro tes ty  przeciw u stęp stw om  
na jak ie  zgodzi t się H err io t .  W  k olach  tych 
tw ierdzą, że im w iększe  Francja  czyni u s tę ­
pstw a, tem  w iększe  żądania w ysuw a Anglj.a. 
M acdonaki w yraził nadzieję, że F ra n c ja  zrze­
knie. s i ;  praw a do sam od i ielnego podję-cia san­
kcji przeciw Niemcom. Dzienniki oipozycyjne 
cfomagają- się. aby H e rr io t  p rzy b y ł na dwa dni 
dc> Pąbyża  i na posiedzeniu korni ii p arlam en­
tarnej odpoe ied/iał na przem ów ienie Macdon.ai- 
cła. Nacjonaliści żąd a ją  /'wołania izby. celem 
omówienia reorganizac ji  kom is ji  odszkodowań, 
na k tó r ą  -g o d z ił  się H e r r io t ,  pomimo, żę a- 
r M iż ó w a ło b y  to akcję  Franc ji  w prze szłości.

A N T O N I C Z E C H O W .

Opowieść nieznajomego
M e ta m o rfo za  rew olucjonisty)

Z  ro sy jsk ie g o  p rze ło ży ł 

Jan Parandowski
(C ią g  d a ls z y ) .

C zy ta j,  czytap.. T w o je  przyzw ycza jenia  
i twoja wolność zostaną n ien aru szon e ,;A le ,  d la ­
czego m asz talci postny  w yg ląd  ? Ć zy zawsze 
jesteś tak i rano. -czy też tyik*o dzisia j  ? M o- 
żeś nie zadow olony

Przeciwnie. P rzyzn a ję  jednali ,  że t r o ­
chę mnie to zask oczy ło .

— Dla-czego. M ia łeś  c/as przecież prżY go- 
towm się na mój najazd . Codziennie ci tem 
g ro z iłam .

—  T a k ,  ale nie ArczekifWźiłem, że g roźbę  
sw;ą w ypełnisz  w łaśnie  dzisiaj.

—  J a  również nie o czekiw ałam . Ale tak  
lepiej. Lepiej,  m ó j  drogi. W y r w a ć  ząb bolący  
odrazu  i koniec.

l a k ,  zapewne.
A-ch, drogi m ó j !  —  p o w ie d z ia ła ,"z m ru ­

żywszy oczy. — W s z y s tk o  dobrze, co się do­
brze kończy, ale zanim z ak oń czy ło  się dobrze, 
J e  b y ło  sm u tku. Nie ó/iw się, że s ię  śmieję J e ­
stem zadowolona, szczęśliw a, ale chce mi się 
więcej p ła k a ć ,  niż siniać się. W c z o r a j  w y ­
g r a ła m  w alną bitw ę —  m ó w iła  dalej po f ra n ­
cusku T y lk o  jeden B ó g  wie, ja k  mi ciężko,

H e n io t  ośw iad czy ł,  że przed ukończeniem 
konferencji nie pow róci do P a ry ż a ,  a p r e z y ­
dent Izby deputowanych ośw iadczył, że izba  
nie będzie zw ołana przed 10. września. K a m ­
pania p r a s y  nacjonalistyczne j przeciw F ler i io -  
towi, z k ażdy m  dniem s ta je  się os trze jsza .  
W ielk ie  jednak dzienniki ja k  ,M a t in “ , , P e­
tit Pari*sien“ . k tó r e  popierały  p o li ty k ę  Pdin- 
carego  zachow ują  .się bezstronnie, .a-, nawmt z 
sy m p atją  dia pod jętych  przez Fłerriot.u wy- 
siłków . r

fiarsily ueiEgac|f niemiectiigj,
W IE D E Ń . 6. sierpnia. ( i )a t . )  „N r r .  P res -  

se“ 7. Londynu. D elegacja  niem iecka zebrała  
się w czoraj o godz 17.30 w swej g łó w n e j (k w a ­
terze w hotelu Kitu, cePtn zoaćKani.a, przed­
łożonych przez M acdonalda imiiwał t iz e c h  ko-

Śmieję się jednak , dlatego, że mi, się w ie rz y ć  
nie chce Z d a je  mi się. że s iedzę z lobg i piję 
karyę nie na ja\vie. lecz we śnie.

N astępnie, m ów iąc  po francu sku , o p ow ia­
dała. ja k  wc/oraj r o z s ta ła  s:ę, z ruęże.m i .oęzy 
jej r a z  po raz to  zachodziły  łzami. %o /uólvv 
śm ia ł)  się i z zachw ytem  patrzyTy na O r ­
łow a Mąż dawno już podejrzy  wal, ale nie 
chciał m ów ić o tein. C z ę s to  w y n ik a ły  k łó tn ie ,  
kończyły- się tem. że mąż w ra ca ł  do swego 
gabinetu, ab y  fiie, w vp.ov iedzieć swych nodej-  
rjźeń i żeby nic sk łonić ,  je j  do wyznań.

Zenejd -i czuła  się winną, 'Ufdiffljf  niezdol­
ną do k ro k u  śm ia łeg o  i poważnego i dlatego 
z każdym  dniem bardziej nienaw idziła ' siebie 
i m-ężn i m ę c z y ła  się jak  w : piekle. W c z o ra j  
jednak, g d y  on zaw oła ł p łaczliw ym  g ło s e m :  
„B oże  mój, kiedyż to  się w szy stk o  skończy  
i poszedł do swego gabinetu, .ona p obiegła  
za nim ja k  k o t  zd myszą i nie d a ją c  mu 
zam k n ąć drzwi za sobą. k rz y c z a ła ,  że nie­
nawidzi g o  / całej duszy. W ó w cz a s  puścił p; 
do pokoju  i ona pow iedziała  nip w szystko , 
w yznała ,  że kocha innego, że ten. inny jć« t  je j  
praw dziw ym , praw ow itym  m ałżonkiem  i że 
ona UWąża za sw ój obowiązek dzijś jeszcze 
przenieść -się do niego, n i e , zw aża jąc  na niiy 
cliocb) a o  mej naw et z a rm a t  strzela li .

—  T y  m asz wiele rom antyzm u  w sobie 
— pr/ew ał jej O rłoW , nie o d r y w a ją c  oczu od 
g azety .

Z a śm ia ła  się i o p o w ia d a ła  dalej, nie pi­
jąc kaw y. Policzki je j  zap łon ę ły ,  co j ą  trochę 
m ieszało, ta k ,  że sp o g lą d a ła  s trap ion a  na mnie

misji oraz s fo rm u ło w a n ia  swoich k o n trp ro je k -  
j.ów. J e s t  m oiiiw e. ż '  delegacja  pogiąd  §;vó; 
w yrazi ty lk o  w form m  ogólnych , uwag. zaś 
sz c z eg ó ły  p ozostaw i do załatw iania  kom isjom .

0pfymiż'3i & Rmityre*
W IE D E Ń . 6. sierpnia. ( P a t . )  ,,N Er. P re s -  

se‘ ‘ '.z N. Yorku..  _W kierujących k o ł a c ę  prze­
m ysłu  am .efykańskiego panuje w ie lk i o p ty ­
mizm. co do ^przyjęcia londyńskie j fo rm u ły  
kom p rom isow ej przez rząd1 ; niemiecki.

Prasa ifworzgni&ih Hartslu n ifila ^ u .
W A R S Z A W A . 6. sierpnia. —  (A. W .)  

„Echo  W aiHRJ* donosi, że g ru p a  przedstaw i cie- 
li p rze m y słu  n a ftow eg o  odbyw a n arad y  w 
spraw ie nawiązania umowy, regulu jącej  na 
p rz y sz ło ść  ceru ropy i jej p ro d u k tó w . U m ow a 
ma bvć p rze k sz ta łco n a  z czasem  w- kartki- 
naftow y

Bestjalski mord bandytów.
O be.slj-ilsUiuj zh,rodni, pop miioiitj przez bmdilów 

nim u fi.sk IHi. donoszą pistt.-i huk:ires?lmiskie «uo naslę- 
pujr •

Jerzy Sus.su. inżynier, jecilial 28. lipea wleezorem 
wraz z żoną. itórką ” i służącym drogą z Bideeni do 
(.boeirnia. .\icd'aleko rod JUriceni napadło na jadących 
około I.) bahdylów klóJ/ą zażądali wydania wszyst­
kich pieinędzy i Kosztowiyiżci. jakie podróżni posia- 
-llali. Snssu wydobył rewolwer i począł,. Strzelać. Bnn- 
scłyei, ni-epr/ygolow ani na opór, w piorwszej chwili 
coiijali się w krzak,, zwłaszcza, że jeden padł śniiei 
lelnie 'ugodzony, ża chwilę Irz&eh z nich przyskoczyło 
ziłWwu do wozu. Sas stu jedn.ik bronił się dakyj, ], (wa­
lając slrzałami wszystkich trzech napaslnilców. Osia- 
lee.znie braldo nur nabojów w rewolwerze; zauważyli lo 
bandyci i tmuciffi sig całą gromadą na niogo. l’o dłu­
giej walce wręcz zdołali go skrępować, feo-też uczy- 
ińli z 1iOi\Vitrzy.szącemi my osobami. Dwsząe żądzą ze- 
iiTEty za .-Śmierć, jęzierech iowarzyszv, poddali swe o-i 
liaiy-wyrafinowanym lorlurorn. Ihicięlo im eiała no­
żami, a następnie malejący eh z bólu wrzuoojio na po- 
liłizki sióg siana, który podpalono, łsiedsz-częsni zgi­
nęli w płomieniach wśród okrulnycb męczarni.

!’o dokonaniu aktu bryg j iil.sk i ej zenisly l)an;lvei od- 
tiidi ^łowy zabitym swym lowiwzy^zom i unieśli ze 
sobą, celem uoiidnieni-a władzom śledźlwa i pościgu 
za bundą.

i na Folę .  Mąż. od-pov.iedział je j  w y rzu tam i i 
groźbam i, nakom ec ro z p ła k a ł  się.

— T a k .  Nerwy' moje b y ły  naorężjoiisc — 
w sz y stk o ^ sz ło  bardzo dobrze, ale. kiedy tv lk o  
n a s ta ła  noc, upadłam  na duchu. T y ,  [ę- 
cirylcu nie w ie r A s z  w Boga .  aie ja trofllię 
Wierzę i bo ję  s ię  zem sty. B ó g  żąda od nas 
cierpliwości, wieli-; o duszności, pośw ięcenja . ja 
'zaś nie chcę cierpieć i prag nę u rządzić sobie 
życie w ed łu g  swej woli. C zy to  d-ob.rze? O 
d.rUgiój w nocy m ąż p rz y sz ed ł do m-nie-i .hiowi: 
„ i y nie możesz odejść. Sp row ad zę  cię przez 
policję i zrobię  sk a n d a lA  N ied łu g a  zaś po­
tem zno.yu w drzwiach s tanął ,  jak  -cień: , . 0 -  
sz-czędź mnie. T w o ja  ucieczka m oże mi popsuć 
k a r je r ę ’" .

S ło w a te o d u rz y ły  mnie. Pu,myślałam, że 
oto już zaczyna się odwet. D rż a ła m  ze strachu 
i p ią k a k u n .  Z d a w a ło  mi się. że SiJfit spadnie 
mi na g ło w ę,  że runie za c l iw n ę ' zńpr-owadzą 
na policję, że ty  mnie k och ać  przestaniesz itd. 
M yś 'a łan .1 sófc-ie: P ó jd ę  do k lasztoru  albo zo­
stanę s ó s l r ą  m iłosierdzia ,  w yrzeknę się szczę­
ścia. W te m  pt zypotmi-nam sobie) że ty  mnie 
kochasz i z.e nie m am  .praw a rozp orząd zać 
sobą bez tw o je j  wiedzy, W s z y s tk o  s k łę b i ło  się, 
p o p lą ta ło  w- mej biednej g ło w ie  i w rozpacży. 
nie w iedziałam  co czynić. Ale w eszło  słonko 
i ia (żnów b y łam  d obre j myśii. Z niecierpku o- 
ścią cz e k a ła m  chwili, 'w' k tó re j  m.ogłam  juz 
przy jechać do ciebie. Ach, ja k  j a  się n a m ę ­
cz y ła m  ! Du ie noce z rzędu nie zm ru żyłam  
ok a  !

(C  d. n.)
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Ceny m e j ^  zo - .ne

Protestrobotniczej
Waszawya, 3 sierpnia.

Na wezwanie W a rsz a w sk ie g o  O  kr. K om . 
Roboto. P P S .  s taw iło  się ty siące  ro botn ików , 
aby z a p ro te s to w a ć  przeciw ko zamachowi • na 
8-jgjedz. dzień pracy. W ie lk a  widownia te a tru  
Po\vjs.z.cchnep-p nie m o g ła  m ieścić sta. e n ap ły ­
w ające j  fali ludzkie j  f o r g a n i z a t o r z y  Wiecu pro­
testacy jnego  zmuszeni byli urządzić  dru gą t r y ­
bunę w o g ró d k u  ta k ,  że właś-ciwie rów nocze­
śnie od b y w ały  się erw a wdece. . |

T łu m n y  udział roco ti  iczej W arszaw  y poza 
protestem  przeciw k o  zam achowi p. D a ró w -  | 
sk iego na praw a robotnicze m iał jeszcze i to 
znaczenie, ż,e dow iódł niezbicie, i i  w p o j ę - i 
ciu rob o tn ik a  polskiego (i.  Ś ląsk ca łk o w ic ie  
zespohł się z resztą  R zp lje j  i że każde j t a r g - ’ 
nięcie się na p raw a robotn ika  na O . Ś ląsk u  
uważa za krzy w-tfę w yrządzoną całej polskiej 
k lasie pracu jącej .

Przew odniczył radny tow K ow alski,  k t ó ­
ry pu zagajeniu udzielił g ło su  Iow ę posłowi 
Z. G ardeekiem u .

Mówcą, piętnuje fa łszy w e dowodzenia p rze-! 
my słów có\v, tw ierdzących ja k o b y ,  w ew nętrzny  
rynek  zbytu  b y ł  nasycony. P o lsk i  /pboiniis i 
polski chłop jest nagli i iposy. Gdy by im um ożli-  
w ić nabycie odzieży i o b iiw ia  ~r* setki ty s ięcy  
robotn ików  zn a laz ło b y  zatrudnienie. Dalej tow . 
G ard eck i ,  w sk a z u je , ’ że zam ach na 8-god/inny 
dzień pracy  jest ty lk o  jedne m o g n iw em  w łań ­
cuchu zam achów  na urlopy, na k a sę  chorych , 
na angielską  sobotę  itp. N astępnie m ów ca pod­
k reśla  haniebną rolę, jak ą  zbogaoone chłop­
stw o 'Odgrywa s ta ją c  w jednym Szeregu z 
Chjeną p rz e cK  ko klasie robotniczej.

Z kolei tow . pos. R. Ja w o ro w sk i  zw rócił  
u w ag ę n a - s p e c ja ln e  w arunki praw odaw stw u  
robotniczego na Gó'rn. Śląsku . Kiedy w całej 
Rzipltej praw a robotnicze /a*g!\var.aiitgwomę są 
w drodze u staw , k tó ry c h  zaczątkiem  b y ły  de­
k rety  R/ąd’u Ludow ego Iowo M oraczcw sk iego ,  
na G Ś ląsku  istnieją rozporządzenia kom is i 
dfcrtiobfizacyjnej z f i kresu , kiedy losy G  Śl.ąŚka 
się w ażyły . W  owym C/.asie niemieccy to w a ­
rzysze, patrzący  z njiwiiĄ wyższością na P ol 
sk ę ,  zagwńi,rantów a!i polskiej części G. Ś ląsk a  
p raw a prjóbotnic/e me g orsze  od tych. jak ie  
obowiązują  'w Niemczech Z chwilą więc prze­
dłużenia godzin pracy  w Niemczech, k a p ita l i ­
ści g órn o ś lą scy  uważali się za upra\\ niemych do 
rozciągnięcia tej k rzyw dy robotniczej na G. 
Ś ląsk . N a jpotw ornie jsze  zas w tern w szystkiom  
to  to, że k ap ita łow i niem ieckiem u na 01 Ś lą ­
sk u  p osżlo  flS r ę k ę  Min. P racy ,  to  M inisterjum , 
k tó r e  R ząd1 tow. M o raczew sk iego  p o w o ła ł  do 
życia dla obrony interesów  klasy ro b o tn ic z e j . ; 
Dalej m ó w ca  poświęcił k ilk a  s łów  „bohatei o - i  
wi dnia“ . tj. m inistrow i D.yrowskieimi', przy-1 
pom m ając zebranym, ja k  to  w 10114 roku p. 
Darów ski by ł  strasznia  rad y k a ln y ,  a dziś ja w ­
nie i bez o g r ó d e k  w y słu g u je  s i ę T e W i a t a n o -  
w .  R ozporządzenie p. D m o w sk ie g o  by ło  ta k ż e  
wielkim błędem  ze stand w iska  m iędzynarodo­
w ego, g d y ż  daje arg u m en t w ręde inaszych w r o ­
g ów , k tó r z y  i bez tego  usiłują przedstaw ić 
P o ls k ę  ja k o  k r a j  sza le iące j  reak c ji .

N astępnie tow Ja w o ro w s k i  o m aw ia  p ra ­
ce soc ja listycznych p osłów  polskich na polu 
ubezpieczeń społecznych i ]p*odńosi, ile w y tr w a ­
łości i energji trzeba  b y ło  zużyć, aby uzy­
s k a ć  naprz. u staw ę o zabezpieczeniu na w y p a­
dek bezrobocia ,  k tó r ą  Dziennik U staw  dopiero

31 iipca o g ło s ił .  J e s t  to  dowodem, że nasze 
czy n y  odpow iadają  naszym  słow om  w przeci­
wieństwie d o -k o m u n is tó w ,  szafujących I r a / » -  
aanii i {robiących u nas rew oluc je  so c ja lne ;  a 
w tym  sam y m  czasie spr/.euająeych w Rosji 
k a j  ita łow i angielskkm iu i 'Włoskiemu lasy w raz  
z pracu jącym i i kopalnie nafty  w ra z  p racu ­
jącym i tam  robotnikajmi.

M ów ca opisuje stosu nki robotnicze w S o ­
wieckiej R os ji ,  gdzie. 2 ‘4 00 .000  rob o tn ik ó w  j.est 
bez pracy , jgkteie istnieje zakaz s f r e jk ó w ,  gdzie 
zasłużonych wodźów ruchu wolnościowego 
zsy ła  się na Sybijr i przechodzi do tego. dla­
czego komuniści polscy' i ia jgorliw ie j zw alcza ją  
P P S .  zam iast zw alczać k ap ita ł ,  reakc ję  oraz 
rozm aitych Korfantyfcjh i D m ow sk ich .  T ow  J a ­
w orow sk i,  wyjaśnia tę  z ag ad k ę .  Komuniści pol­
scy działa ją  u ńajs nie ja k o  s t ro n n ic tw o  r o b o t ­
nicze, lecz jak o  agenci m o sk ie w sk ie g o  s z t a ­
bu ‘generalnego . R ozu m D jiiJon i.  ż e - P o l s k i  de­
m o k ra ty czn a ,  P o łs k a  Indowa., P o lsk a  w k tó re j  
będ/ie rządziła  P P S . ,  jest di? nich wrogiem 
nie cio zwalczenia. Ale P o ls k a  reakcy jna .  Pol­
sk a  ciemna i zacofana, P o is k a  sz la c h e c k a ’ nie 
będzie dla nich p rzedstaw iała  n iebezpieczeń­
s tw a.  S ią d  w a lk a  z P P S .

Tow Ja w o ro w sk i  przemówienrę k o ń c z y  za­
pewnieniem. że P P S .  nic ustanie w wódce do­
p óki rozporządzenie o czasie pracy  na G órn .
Ś la śk u  nie zostanie cjofnięte. Klasa, robotnicza' 
w P o ć ;c 2 nie .chce t y ć  ńiewolkiki&m k ap ita łu  
Nie będ/ia ta k ż e  n iew olnikiem  Sow ietów . P r a ­
gnieniem i dążeniem. Waszeni to P o 's k a  wolna, 
robo:tniiC;zd i Iw łościańska.

N astępnie p rzem aw iała  tow1. S. W o szczy ń -  
ska, podnosząc so .idarność istniejącą pomiędzy 
robotnikiem  na O. Ś ląski a robotnikiem  w ( 
sercu P o !sk,,  w W a r s z a w D a l e j  zw róci ła  s ię :  
m ówczyni do robotnic, naW błując je  do s k u - , 
pienia się k o lo  jśojalistyczr.co-o sztandaru .

P rz y  drugiej 1rvbuni!ę przew odni:zy ł radny 
tow. Dewudzki. j

Pierwszy przem aw iał ław nik  tow. A.| 
Szczypiorski, podnosząc znaczenie 8 -godz dnia [ 
pracy  dla k la s y  robotniczej, oraz w sk ażu jąc.  I 
iak słabo  o r je n tu je  się R z ą d  polski w  zagad-Gi 
meniach polityki m ięd zynarod ow ej,  jeśli o b ec - j  
nie uległ naciskow i k a p ita lis tó w  g órnośląsk ich  
W reszcie  poclkrcś i ł , ' ż e  zdolność k o n k u ren cy j­
ną naszego przem ysłu  należy podnieść nie ciro-' 
jgą przedłużenia c/asu pracy , fecz d rogą lep | 
szej o rg anizac ji  pracy , ulepszeń technicznych 
i zniesienia olbrzymiiC,h tantiem , rad n ą d z o r- j  
jd&Jićjh i 'zarządów. Dalej podniosl t o w . Szcz;, - ,  
piorski, ja k ie  n iekorzystne w rażen ie  ro zp orzą- j  
uzenie p. Uarow sk ie g o  w y w a r ło  w śró d  robotni-! 
k ów  polskich na niemieckiej częśc* G . ś lą sk a .

T ow . pos. Z. PraussoW a swe przem ów ie­
nie pośw ięciła  szkodliw ej robocie kom u lis tów  
i w ezw ała  obecnych do poparcia Centr. K om i­
sji Zw. Zaw . i P P S .  k tó ra  napewno wezwie' 
robotn ików  w odpowiedniej chudli do ak c ji  

Na obu wiecach p rzy ję to  nast re z o lu c ję :  
Robotnicy zebrani na. w i ecu w liczbie 5000  

p ro tes tu ją  przeciw ko zam achow i Rządu i k a ­
pitału  na U sta w ę  o 8 -m ło  godzinnym  dniu 
pracy.

Rozporządzeniem  M inistra  Pracy' i O pieki 
Społecznej z dnia 18 -g o  lipca 1924 r. z a p ro w a­
dza jac 10-cio g od z  dzień pracy  na G órn ym  
Śląsk u  Rząd poszedł na r ę k ę  k ap ita lis to m  nie­
mieckim. Zebrani s tw ierd za ją ,  iż. dążenie k a -

p iU  is.tówi i R ząd u  do obniżenia tą  droga ku 
sztow produkcji je s t  jedynie  ty lk o  pozorem , 
poo k .o r y in  k ry je  się chęć odebrania klasie ro- 
bouuczej j e j  zdobyczy  oraz powiększenia zy ­
sk ów  kap ita ł i . albowiem przeułużenm' dnia 
p ja c y  d °  d-ciu godzin bynajm niej kosztów: 
prodfKCji .nie obniży. To os ta tn ie  je s t  m ożliw e 
cio osiągnięcia ty lk o  przez dobra o rg an im cie  
jrracy. . .. '  6  Ł

Ten nieobliczalny k r o k  R z a d r .  godząc w 
interesy' k asy robotniczej Polsk i by ł p o d y k to ­
wany Min. Daroy/skiernu interesem k a p p a iu  
i reakc ji n emi&ckfcj, d ążące j  w ten sposób do 
wzmocnienia swej sy tu a c ji  w w alce z p ro le ta -  
i ja tom  niemieckim, k ro k  ten nerw noczcśiiie pod- 
•ywa zaufanie do P olsk i,  polskich roirotników 

i k om p rom itu je  P o lsk ę  na terenie m iędzynaro-  
u wvv nM gd/ie jeszcze przed Kilku tvg odniam : 
p iz e a s  awiciel P o lsk i w M iędzynarodow  *'-m 
Biurze Pijacy P . inż. S o k a l  w bard zo  , ostry  
sposoo a ta k o w a ł  Niemcy z'a przeałirżenie d'nia 
jmacy ao  10-ciu godzin Dzi.-i-.j Rząd p. G rab- 
'SKiejgo i ozpoi ządzeniam z 18-go linca umocnił 
s tanow isk o  Niemców na terenie m ięd zynarod o­
wym,  u ła tw ia ją c  k ap ita ło w i w alk ę  ze zdoby­
czami powojennemi k lasy  robotniczej.

Z tych względów zebrani na wiecu zano- 
s-za u roczysty  p ro te s t  przeciwko nowemu m -  
m aciicwi, w zyw ając robotn ików  G. Ś ia sk a  tio 
w ytrw ania  w narzui onej im walce, k tó rą  p r o ­
w adzą w interesie p r o . f t s r ja t u  ca łe j  P o lsk i

zlebrim  d om ag a ją  się cofnięcia wydanego 
rozporządzenia  i 'udzielenia dymisji p. D aro w - 
skiemu, M inistrow i winnemu vvvdania te g o  roz­
porządzenia.

Jednocześnie zebrani piętniują ta k t y k ę  k o ­
m unistów , szk aiu jących  P olsk ą  P a r t j ę " S o c j a i -  
yty^zną i sW oją_ dejs-t r u kcy jną  i o t o  tą ro z c i ja .ią -  
. ch /w  i , . k i  Z a u  eldtowe. A dzisielszym c ię ż ­

kim u .a  k lasy  robotniczej m ymen.de'P s ń t ;a  Ko- 
. "m is ty czn a  cały  w ysiłek  sw'ój finansowymi 

ag i-acy jny  .sl ie ro w a ła  przeciw ko PPS.: i Z w ią z -  
k'om Za\>odowym. ZAmiaiSt walki z burżuarzią 
kum uniun u P o lsce  za pieniądze rządu ro sy j­
sk iego prow adzi w a k ę  z n  chcin robotniczym 
pod pozorem  w alk i rewAliUcyjnej s ie ją  kotnu- 
mśti w m asach  robotniczych  zam ęt,  anarchię 
i dezorganizację , o s ła b i a ją c  zdolność do w alki 
u ^szeregach k lasy  robotniczej. O k re s  b ezro ­
bocia I zam achów  burźuazji na praw a ro b o tn i­
cze jest dia k om u nistów  w yg od ny m  momentem 
do prow adzenia akcji szpiegów sk ie j  na rzecz 
rządu ro sy jsk ieg o  i ro sy jsk ie g o  sz ta b u  gene­
ralnego. Z tych w/gjęcfów zebrani \wżvwają 
m asy robotnicze W a rs z a w y  i ca łe j  P olsk i,  ,hdv 
nie da jąc posłuchu haniebnej, zd rad zieck ie j  ro- 
oocic kom u nistów , skupiły' się v " - s w y c h  or-  
gani7acjaidłi zaw odow y ch  i "w  ten sposób sk o ń ­
czy w szy  ra z  na zaw sze z d estru k cy jną  ro ­
b otę  k om u n istów  tern ła tw ie j '  przeprow adzić  
Wal kę  z zam acham i, burźuazji na- praw a ro ­
botnicze.

P recz  z. zam acham i na p raw a robotnicze.
P recz  z zamachem na 8-mio g-oddn. dzień 

pracy.
Miech żyje w alczący  G ó rn y  Ś ląsk.
P recz  z min. D nrow sknn .
Ż ad am y  zorganizow ania ro b ó t publicz­

nych.
Ź ad am y  n aty cG irasto w  ego  w ypłacania  za ­

pom óg  bftzrobotnym.
P recz  z twircliolską robotą  ag en tów  i 

szpiegów rządu rosy jsk iego .
P recz  z kom unizm em  w ruchu robotni­

czym.
Niech żyje Socjadzm .
Niech żyje P. P. S.

Sytuacja na fi. SiąsHu.
W A R S Z A W A . 6. s .erpm a. (A. W )

^ R z p l i ta “ doaosi z G. Ś ląsk a ,  że panuje tam 
podniecenie u robotn ików . Interw encja  w ładz 
jest nieudolna. S y tu a c ję  k o m p lik u je  drożyzna 
i ag itac ja  kom u nistyczna O c z e k u ją  tarn przy­
jazdu min. D a ro w sk ie g o  lub w y jazd u  robo­
tników' do Warszawy^, celem zlikw idow ania 
strejku'.
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Lwów, 7 sierpnia
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIE&U WE LWOWIE:

C z w a r l e k .  o  g o d z .  7.3® wie-cz. . .Ś w ie c z n ik  (6 ło śc .  

w y s t ę p  I r e n y  K o ls k ie j ) .
K ątek , o  godz. 7.30 wlecz. „Św ieczuik" (Gość. 

występ tren y Solskiej).
Sobota, o godz. 7.30 wjccz ..Nauczycielka*', (Gość. 

w yslęp Ireny Solskjej).
Niedziela, o .godz. 7.30 wieez. ..Czarownica1' (Gość., 

występ Ireny Sohkiejr).
Poniedziałek, o godz. 7.30 „świecznik • (Gośe. 

występ Ireny Solskiej).
5*2* —

SALA T E A T R ! BA G ĄTU U Ą 1 u l  Rejtana.
Teati' satyryczny „Zdechły kot‘ ; Początek o godz. 

9-tej w. PrzodsprzedaS biletów w składzie nut Sey- 
larthai ul Akademicka.

T E A T R . ŻYDOW SKI (D yr S. M. G IM PEL
ul. .Jagiellońska L . 1 1  

Gościnne występy W arszawskiego żyd. T eaira  Arty­
stycznego pod rez. Zygmunta Turkowa.
Czwartek, o godz 7.30 wje.cz. „Towje Pacłiciarz

CYR K  A. KORNACKIEGO -  K O PERN IK A  33. 
Od dziś i codziennie międzynaimdoW-e zapasy, .oraz' 
progami- cyrkow y.

„ŚW IECZN IK  M IS S } TA. Dziś tj. we czwartek  
Wchodzi na repertuar ta przepyszna kom cdja M usseli. 
w której Solska m a ogrom ne pole do popisu w rgli 
Zakliny. „Świecznik nu naszej scenie otrzym a bamzo  
staranną .oprawę dekoracyjn.j. a zespół 'pod bardzo 
[staranną reżysurją p. Piekarskiego czyni wszelkie wy­
siłki, by dostroić się do kapitalnej gry Solskiej.

UROCZYSTY. ZA M KN IĘCIE OBOZÓW  LETN ICH  
,P. W . nastąpi dniu 10. sierpnia br. a  godz. 40-tej 
iw Lubizni, obok Delatynn (przystanek teoltdiwy Lu- 
biznia — 15 jnm ut od  obozów).

KI t:SY WALUT Obce waluty pozostają bez zm ia­
n y. Na gieiuzic warszawskiej wczoraj płacono dolary  
5 '0  -5 .2 0  8-proc. pożyczkę 6. bony złote 0.80— 0.81, 
miljonówke 0 .8 1-—0.88. pożyczkę dolarową 2 .7 9 - -2.80 
złotych

W  S PR A W IE  SA Al O B OJ ST W  A przy ul. Dekjerta 8 
donoszą, rże z.,sam obójczynią nikt z (sąsiadów. a więc 
i p. Surakowa, Się nio kłócił i nikt z u idi nie był 
tpowodtem samobójstwa, Sprawa ta znujd/.ic swój epilog 
w  sądzie, dokąd udają się w spóllokatorzy

NIE DBAJĄ O M IEJSK Ą  KASĘ AA ptoJiqi o- 
iśkarżono Arnolda landa, zamieszkałego przy p i  Strze­
leckim  i Deizcra Schuluna. zani. przy ul. Ormiańskiej. 
Rąbali oni drzewo na ulicach bez powiadomienia po 
Ifcji.

UKARANY A vLAsCICIEL ZŁO ŚLIW EG O  PSA I 
PLAGA KĄSAJĄCYCH STAVORZEŃ. AV W arszaw ie 
(niejaki U. Lachecki za wypuszczenie psa sam opas i 
bez kagańca został ukarany w sądzie grzywną lOu z l. 
względnie 'dwutygodniowym, aresztem.

W e Lwowie. nie dosięgają tak wysokie kary wła­
ścicieli psów, dlatego tp.ż psia plaga staje- się groźna 
dla m ieszkańców  m iasta.

W  Pogotowiu ratunkowem wczoraj zaopatrzono po- 
iranionych przez psy. Karola Hitlera, Szymona W cin- 

.istock i. Zosię Wolf. którą imkąsał na Zam arslynowie 
pies Szymona K om ora, Michała Scbuilza, pokąsanego 
przez psa Jaskółowskięj, AA7 Zadwórzu pies gospodarza 
Kroczkowskiego zerwał się z łańcucha i 'pokąsa! pię­

cioro jdziec.i Jednio z inich L. Mcnkesówiię przywiezio­
no na leczenie do Lwowa. Złośliwy k0 ń ukąsił znów 
Bazylego Bazylewicza.

Pic.s Zoiji Babiak. yWaścicielki m leczarni przy ul. 
Kościuszki, prawdopodobnie ch ory  jest na wściekliznę, 
gdy z na ulicy pokąsał inne psy.

N a W ysokim  Zamku kom ary skorzystały, z ażuro­
wych pończoszek Heleny Pilpelówny, pokąsały ją w 
mogę. ,co spowodowało niebezpieczne obrzmienie

ŚMI AŁE K RA D ZIEŻE. W sklepie zegarm istrza Iwo 
na Grimberga przy ul Sobieskiego dwie kolnęły kupo­
w ały kolczyki. Jedna z nieb korzystając z nieuwag), 
kupca, skradła zegarek złoty w artości około 200 zł.

W  ścisku koło hotelu „GeorgeT11 skradziono m e­
dykowi J, Seklerowi portfel, zawierający 81 zł. i do­
kum enty.

W  urzędzie pocztow ym  przy ul. Łukasińskiego pe­

wien kieszonkowiec nakrył kapeluszem . torebkę S.«l 
Stuck. przyczem skradł 15 zt.

W realności przy p l Bernardyńskim  skradziono'!- 
z szafy, stojącej w korytarzu, widelec i noże. na szko­
dę restauratora K ry-ljana Mauer a, warlości 10 z l

Na stacji kolejowej w D ublinach w nocy 2 bandy­
tów; jwhim.tło się do kaneelarji naczelnika stacji. Nic 
zfdołuti jednak rozbić kasy, gdyż spłoszył ich urzędnik, 
śpiący w tym pokoju.

K ARAM BOI NA DWORCU PO D Z iM C Z E AY ub. 
wiórek wieoz.orem wskutek źle ustawionej zw .oiniey  
lokomotywa najechała na dwa wagony ciężarowe, kló- 
rc  W yskoczyły z szyn. W  jednym wagonie b y ł y  z i ła­
dowane beczki z winem klóre .popękały, zaś wino wy­
ciekło.

GUI (RA ZEMSTA' I L U D Z K IE J ZŁOŚLIAYOSCL 
Na placu l .iji Brzeskiej pewna przekupka napadła na 
handlarkę Stanisławę Poetyk, chw ycił,< ja ża włosy i 
poczęła bić głową o mur. oraz kopać w brzuch. Była 
Jo zemsla z powodu r/CKomego bałamucenia męża.

AY kam ienicy przy u l Żółkiewskiej I. 123 snsiedzi 
pobili Antoniego Czecha.

Katarzynę Ziembę pobili domownicy w mieszka­
niu przy ul I yezakowskicj pod I. 60.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y PA D K I. Na ul. Na Błonie 
.luljusz Rohatiner, jadąc na rowerze, potrącił 6-lelniego 
B Roldc. przyczem  m alec został zraniony.

J.an S. usiłował sliu.ć:.s|ię strychniną.
RÓŻNI'. KR ADZIEŻ! Z m ieszkania Józela P iąt­

kowskiego przy pl. Gosiewskiego skradziono garderobę 
warlości 102 zł.

Policja aresztowała Karpa, który się włamał aft 
Strych realności przy u l 29 Listopada i -.kradł bie­
liznę.

.W Y S T Ę P Y  A W ANT l R M  KOM I AMATORÓAY 
A LK O H O LI W pralni „Stella11 przy ul. Zyblikiewi 
cza nieznany sprawco zbił dużą szybę na szkodę Mar- 
klisa Schm ajóra, wartości lysiąc złotye-li. Luny aw an­
turnik zbił szyld w restauracji Juegera przy ul. Marji 
Dulębianki. Kazim ierza Czerskiego areszlow aia policja 
za pijaństwo i bójki Marcela Puc. spała na pl. Strze­
leckim. zaś Euslachy Melnyk włóczył się bez zajęcia. 
Osadzono icn w  areszcie. >

AYOLAł, ŚMIERĆ GŁODOWĄ JAK AA 1ĘZIENTE. 
Dnia 3. om. zarząd Brygidek doniósł policji, że zbiegi 

'[więzień A\ łady.sław R o d n a  r. skazany na kilkoletnie 
Iwięziemie. Dnia 6. hm. o świcie znaleziono „‘dezertera1- 
ukrytego [W więziennej praczkam i, gdzie oczekiwał on 
na aporonnosć do ucieczki.

OCHRONA LOKATORGAA (B iuro) Rynek 3. II. 
p. urzęduje co  dzień od godz. 5 — 7 w ieczór przyj­
m ując wpisy nowych członków i -prolongatę daw nych; 
udziela porad prawnych w poniedziałek, środę i tsoboię 
od godz. 5 — 7 w ieczór. W ygotowuje również na żą­
danie obliczenia czynszów zaległych, jakoteż podania 
do władz. Zw raca się uwagę wszystkim członkom, o- 
raz  szerokim  m ato m  lokatorów, że tylko od czynszu  
przedwojennego obliczenie procentowe obowiązani są 
płacić. Dlatego należy się postarać o urzędowe slwier- 
dzenie wysokości komornego z r. 1913/14.

NOW A USTAW A O O CH RO NIE L O K A T O R Ó W  

z  objaśnieniam i i tabielką dio o b licz a n i stawek pro 
centowych komornego, Do nabycia w K sięgam i Lu  
dowcj. ul, Szajnochy I. 2. Cena 50 groszy.

-  JUZ W Y S Z E D Ł  Z DRUKU najnowszy Raz, 
kład jazdy na wszystkie unje P . K. P„ i jest do nafe? 
cia w Księgarni rmdowej .przy ul, Szajnochy i. 2.

K o m u n i k a t y .
X  ZARZĄD ZW . LEG . PO L, OKRĘG LAVOAV 

komunikuje, że rejestracja legionistów i strzelców na 
Zjazd do Lublina odbywa się codziennie od g-cMz. 
C— 8 w ieczór w  Sekreta,rjacie Związku przy ul Z:e- 
lonci L. 7.

Jednocześnie nabyć można w Sekretarjąeie bi­
lety na Uroczystą Akademię z okazji 10-iecia cz}>  
nu legionowego. Bliższe szczegóły zapodają afisze.

W yjazd do Lublina ze Lwowa w piątek dnia 
8 sierjmia br. Zbiórka w yjeżdżających o godz. 8-niej 
w ieczór w westybulu Gł Dworca.

X  M ETODYCZNY KUKS Ś PIEW U  dla luuiczycicl- 
s,twa szkół powszechnych, pod kierunkiem  W alen­
tego Adamczaka, odbędzie się w  N adw óm cj, od dnia 
i 1 do 23 sierjmia, Zgłoszenia przyjm uje Inspektor, 
szkolny w Nadwórnej.

i i:s onjĘ podgryza tassyzm
R Y O A . 6. sierpnia. (A W .)  . ,S iegodnialŁ 

podaje senzaeyjne w iadom ości o a re sz to w a ­
niach d ok o n an y ch  ostatn io  w R e u iu  w śród  
organizacji fa sz y sto w sk ie j .  P ism o  podaje ,  że 
w y k ry ta  org anizac ja  ju ż  od trzech miesięcy 
p rz y g o to w y w a ła  p rz e w ró t  państw ow y w E s -  
to n :i D .-ia ia ła  ona w śró d  wojslóa i p lanow ała  
w y k o n ać  zam ach stanu w pierwszych dniach 
sierpnia b. r.

• • • • _a, • • # •

SihołŁ polska m Francji.
PARY Ż. 6. 8. (P a 1). AA' gmachu szkoły polskiej 

■w Ballignole, nastąpiło wczoraj otwarcie kongresu na­
uczycieli polskich we Pranej i. a zwłaszcza w- północnej 
jej części.

Dzisiaj otw arło w gm achu Instytutu naufc. słowiań­
skich 'Kursy dla nauczycieli polskich

Uroczystości dzisiejszej przewodniczył p. W ludj 
siaw Mickiewicz. Pi-zemówietiia powitalne wygło.iili i)p. 
Hiei-ommko i dr Jankowski, poczem proL Zyginuhi 
■Zaleski Wygłosi! inauguracyjny odczyt o lileraiurze 
polskiej.

Rząd lofisuisRi u iy ^U  ubo^uiaiiie
B E R L I N ,  ó. sierpnia. ( P a t ) W edle donie­

sień, o trzy m an y ch  przez tu te jszą  prasę , u- 
cl iw alona niedawno w  R y a z e  n:? kongresie  zbli­
żenia ło te w s k o -  l i tew skieg o  rezolucja w sp ra ­
wie W ilna w y w o ła ła  p ro te s t  ze strony Polski, 
Anglii,  F rancji ,  W io c h  i Ja p o n ji .  Ł o tew sk i 
minister spraw  zagranicznych  w y ra z i ł  ubole­
wanie. ze nieoficjalny koińgres m ó g ł  ueh\\ra- 
lić ta k  wybitnie polityczną rezoluc ję  w sp ra ­
wie, iw k tó re j  zaró w n o  m o cars tw a  sprzym ie­
rzone, jak  i S ta n y  Z jednoczone p ow zię ły  ju ż  
ostateczną decyzję. D ale j  ośw iadczyły  m inister  
że stosunki ło te w sk o -  polskie są  nadal p rz y ­
jazne, ta k  ja k  b y ły  przed uchwaleniem wspo­
mnianej rezolucji.

Rezolu cja  d o m a g a ła  Się w ostry ch  s łow ach  
oddania W iln a  I . itw ie — ked.

Sftóżne.
G Z C R IE L L  R EK IN A . Niezwykłemu, zaiste, bó­

stwu cześć oddają m ieszkańcy wyspy Saro. należącej 
,cio archipelagu Salomona, na oceanie Spokojnym.

Bóstw em  tern jest straszny rekin-luRojad. Cześć 
w yspiarzy dla lyeh ogromnych, żarłocznych ryb. od  
(Których tmorzo. Wprosi m row i się dokoła wyspy, jesl 
tak Avu:lka, że nic tylko rzucają w ofierze rekinom  
zm arłych swoich, ale naw el rybaka, który wpadłszy 
cio m orza napastow any jaśl przez rekiny i rafuje się 
przez (dopłynięcie do w yhizeża. rzu caj;; z powroiem do 
m orza W obawie zem st}' ze strony bóstwa.

Je'<ten z pódróżnyeh angielskich opowiada, że sam  
był Iświadkiem. jak wyspiarze rzucili powtórnie do 

jednego ze swoich })ł}'wakóv., litóry zdołał do- 
jrtynąć ido brzegu, choć rekin mpacU go i odgryzł mu 
lewą rękę. N iesaczęśliw j. rzucony w głębinę, zdołał' 
znów się uratować, .choć straszna ryba odgryzła 'mu 
tym razem  prawą nogę do kolana.

AA7yspiarze .uznali wnboe tego, że ofiara złożona 
bóstwu z (ręki i nogi 'przez w yspimza jesl w ystarcza  
jąca, nie molestowali już więcej ciężko rannego, który  
co  izdaje się nie do uwierzenia, przeżył straszne okale­
czenie i jesl żywem •świadectwem -bieżenia rekina 
przez micszkaiiedw wyspy S aro.

ZD ZICZAŁY EITIOUE.ICZY h . Kapitan parowca 
towarowego „Barlow"'. płynącego z ładunkiem  z wysj) 
Sandwidi do Nowej Zelandjji, z powodu burzy iu  O 
eeanie Spokojnym i nszkodżema statku, był zmuszony  
zlłoczyć /, toru i zatrzym ać się-'przy jednej z wysp 
Polinezji Była to bezimienna wysepka, położona po­
między arćiiipel igami Cooka i Yubne. AY czasie nu- 
p iw vy siniku. kajiiLan M eirson wśród nielicznych k ra­
jowców ^auważyl (śtaregc) JWż i JbaiAłzo wycluidłego m ęż  
czyznę, który pomimo brunatnej cery odznaezid się 
p'yl)itnie eerlnuiii ęuropcjeżyka. Śledząc go w gąszczach  

Iairson natrafił na ślady dwóch m ogił na jednej zna­
lazł’ sząząlki krzyża /  jgjnflja <śeiosanego, Starzec już nie 
rozum iał żadnego z języków europejskich, okazywał 
niechęć wobec m arynarzy i najbliższej npc.y znikł 
O ile ,się zciajc przepłynął na najbliższą wyspę H 
mond. Ąle.rrson na rupoieie /Jbżdhym  swojemu arm a­
torow i n- L irorpolu wyraża jirzypuszczeme, iż dzikus 
przed wielu laty zbiegi z w ięzienia z Nowej Zelamlji 
w. towarzystwie kilku jeszcze (skazańców
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Gwałtowna zwyżka c m  zboża wskunk zOfoOiiiczei 
spekulacji producentów i pośredników.

T iW w .'  6 .  s ie r p n i -L  I l e n i a  n a s t ę p n i e  w y d a n o ,  I r u d n o  u s t a l i ć .  ^ D z ie n n ik i  po- 

W  oet&tU Mh d n i a c h  ży to  p o d r o ż a ł o  o o k o ł o  5 0 .  d u ją .  o l b r z y m i e  i lo ś c i  z h o z u  w y w i e z i o n o  p r z e z  
a  p s z e n ic a  p r z e s z ł o  o  2Q jw o e e n t .  C e n y  z b o ż a  p r z e -  j G d u n s k .  i e a h m i  p o c i ą g a m i  w y w o ż o n e  j e s l  b y d ło  i 

yv 'yższyły n n a s  c e n y  z a g r a n i c z n e .  S p r o w a d z a n e ,  d o  n a s  , "  iep r/e  do  C z e c h o s ł o w a c j i .
z b o ż e  o l je e .  p o  o j i t a c n u iu  k o s z t ó s i  t r a n s p o r t u  i e ta .  i N a s t ę p s t w e m  te g o  z b o z e  i t r z o d a  chlewni . g w a ł ­
t o w n a  s ię  e e n i e  n a s z e g o  z b o z a  g o r s z e g o  w  ja k o ś c i . ;  ł o w n i e  d r o ż e je .  W W a r s z a w i e  s t w i e r d z o n o  b r a k  m ą k i

'Wobec, tego ceny zboża nie mogą dalej wzrastać, gdyż 
kraj masz byłby zasypany nbeem Z b o ż e m  i m ąką po 
niższej eenie.

Głównym .powodem gwałtownej zwyzki cen zboża 
fest spekulacja producenlów i jiośiedników. I iczą om 
ma wywóz zagranicę, przeto w strzym ują się ze sprze­
dażą zboża z dawnych zapasów. Kwaz z nowych zbio­
rów'. Równocześnie dzienniki, będące, na usługach a- 
grarju .zy uporczywie rozsiewają wieści o zupełnym  
nieui-odzaju, o „klęsce n i e z m i a r k i k lo n  to szkodnik 
rzekom o zniszczył zupełnie pszenicę Hćt. Giełdy zbo­
żowo:. będące pod wpływem spekulantów, obecnie sU- 
ły się lereneJTi zbrodniczej spekulacji Notują tu stale 
fikcyjne wysokie ceny zl>oża bez zawieranych trans­
akcji.

Od 1 czerwicą cm 10. Iipen w-ydano zezwolenia na 
wywoź 750 wagonow żyta i jęczm ienia. Ja k ie  zezw-o

L W Ó W , 6. .sierpnia.
Polic ja  w cz o ra j  s tw ierd ziła ,  iż r z e ź n ią  oi- 

ii znaczne ilości wieprzów w rzez.ni n iieisk ,e j.  
G d y  wedle spisu k ontro low ano ich o k a z a ło  
się, że ty lk o  jedną czw artą  część mięsa w yw ie­
źli oni na sprzeda/ W ie lk ie  zapasy m ięsa i 
t t e 7 . c z óv, u k ry w a ją  w oczekiwaniu Wyższych 
cen.

Helena Kupy/ąk i Mrna Ż u ra k o w sk a , '  rze- 
źniczki z pl. B ern ardy ń skieg o  o d m ó w iły  sp rze­
daży mięrsa i podrobiu, Podobnie J a r k o w a ,  rze- 
źniczka z pl. Unji B rz esk ie j  nie chcia ła  s p rz e ­
daw ać m ięsa  wieprzowrego.

W jjolicji osk arżon o  w ielu rzeż-nikóv o 
upraw ianie p a sk a rs tw a .  M iędzy innymi w yno­
t o w a n o . M ichała B u r acz \ reskiego z pl ś\V. Zo- 
fji. Michalinę Dąbek, w łaścic ie lkę  wędHniarn|J 
p rz y  tt!. Z\blikiew teza. M. S a tz a  z ul. Podlew - 
sktego. Michalinę P io tr o w s k ą  z hali targow ej 
p rzy  pl B ern ardy ń skim  Em ilję F arv iu akow ą 
przy ul G ród eck ie j .  S ta n is ła w a  M o k rz y ck ie ­
go. przy  ul. K. ak ow sk ie j,  braci Linrnerów w 
R ynku, T e liczk ow ą przy ul. C horążczyznv , j .  
N ow aka przv pl. B ern ardy ń skim  N. B aran o ­
w sk ą ,  P io tra  N alew anego i M. Ja w o r s k ą  z pl.
LJn}i B rzesk ie j .  A r je  C h a ra ta n a  i jó z e f a  A u- 
g ite t jtnka  z ul. Ł yczakow sk ie j ,  Jó z e fa  Pilcha 
z ul. ( iró d ec k ie j  S ta n is ła w a  M alisza  przy  ul. 
B e m a ,  i N. Lpbuśko p rz y  ul. K o c h a n o w sk ie g o . '

S Z C Z E R Z E C ,  5. sierpnia.
W e  wsi M iłoszow icach, obok Szc/erca, d. 

13. lipca p rze p ad ł bez wieści 13- letni S ta n i­
sław' D erk acz .  Rodzice zagnuonpgo donieśli o 
tern policji. W s k u t e k  k u rsu ją cy ch  p o g ło sek ,  iż 
D e rk a c z  zosta ł . .am ordow any. W ysłano  na miej­
sce z urzędu śledczego policji we Lwowie, w y ­
wiadow ców  B an d ro w sk ie g o  i R ychlew skiego. 
w  celu przeprow adzenia śled ztw a Ustalili oni, 
iż w ciniu k ry ty czn y m . D erk a cz  w y b r a ł  się 
na jab łk a  do sadu m ie jscow eg o  parocha M ich a­
ła  Senioyva. B r a t  księdza Jan  Seniów1, w idząc 
chłopca na kradzieży , strzelił  do niego z flo

Pisru/szy pobór rshrufa na C Śląsku.
K A T O W I C E .  6. sierpnia. (A. W )  W  w o­

jew ód ztw ie  Śląskiem odbędzie się od 7. do 
15. b m. p obór r e k r u ta  na p odstaw ie  uchw a­
lonej niedawno u staw y  o obow iązku służby  
w o jsk o w e j .

na wypiek chicha, a we Lwowie po sklepach paska- 
rze .sprzedają mąkę jak za dawnych czasów tylko jio 
1 Kg w w ilie  02 groszy, gdy w ub. tygodniu za m ąkę 
tę brano 50 groszy. Siowy.ni. na całej linji sjłekulanci 
.i ••puskaj,ze usiłują zepchnąć ztelif podobnie jak markę 
w .otchłań nicości.

W czoraj notowano na giełdzie lwowskiej psze­
nicę 20 - 21. żyto 13.50— 14.00. jęczm ień 10.50 13 o-

1 3 .5 0 -  ] t..)0 zł. Cepy te są  tylko szacunkowe, gdyż 
(nie zawiefrano transakcji z  powodu braku podaży. 
Przed1 tygodniem natom iast był nadm iar |jx>dazy. Świad­
czy to. iż spekulanci i producenci rolni świadomilu 
w strzym ali się  ze sprzedażą zbożu, aby spowodować 
w zrost cen tego podstawowego środka żywności.

Sytuacja obecna staje się krytyczną dla szerokich 
m as ludności.

W ielu  p ie k a rz y  o sk arżon o  w policji r ó ­
wnież o  p a sk a rs tw b .

Efroim  H oro w itz ,  zam  przy ul. Sobies­
k iego. W o lf  H orow itz ,  przy  ul. B o im ow , i 
Schlom a W a ld m a n  z ul. B lach arsk ie j ,  w d a l ­
szym  ciągu w yp iek a ją  p ieczyw o po nocach.

Sam u el Piontek, p iekarz, s p r z e d a w a ł  swe 
pieczywo n o  liche jarsk ie j  cenie W  pSekarni 
H ay a  przy ul. Źródlanej w yp iek a ją  chleb, l ż e j ­
szy o 12 dkg . M oses Sp rotzer  sprzedawmł w' 
R yn k u  chleb po cenach p ask arsk ich .

W  sklepach korzennych  Amalji K i r -  
scliner przy ul. Kopernika, i M a r k a  Blticka 
p rz y  pl. A kadem ickim , upraw iano lichwę to­
w arów  ą.

W  re s tau rac ji  N. Scheiningerow ej pobiera­
no nadmierne ceny za wdtto, zaś Leon M arg e ! 
s p rz e d a w a ł w ó d k ę  w sobotę .

Dawid Schneider, fa lse  Zw eben, rzeżnik 
/ P rzem y ślan  nalew ał cielęta w odą. w celu u- 
zyskania wyższe j ich wagi. Będzie  on k a ra n y  
za dręczenie zwierząt.

P oza  tem o sk arżon o  w policji Wielu k u p ­
ców o sprzedaż tow aró w  poza oznaczonemi g o ­
dzinami.

S k a rg i  te  policja  sk ie ro w a ła  częściow o do 
sądu, a n iektóre  do m a g is tra tu ,  lub do d y re k ­
cji policji.

Z A B I Ł  G O  NA M I E J S C U .

Z abó jca  chcąc z a trzeć  ślad  swer zbrodni, 
zaciągnął zw łoki chłopca za nogi do stodoły , 
a następnie przy pom ocy p a ro b k a  u k ry ł  je 
pod gnojem  w stajni. Po paru  d n a c h  Seniów 
z ak op ał w ziemi tru p a  swej o fiary

N a miejsce p rzy b y ł ze Lw ow a sędzia  W i-  
toszvński.  wrraz z lekarzam i sądow ym i Sie­
radzkim  i Balick im  w celu przeprow adzenia 
ś ledztw a. Z ab ó jcę  aresztow an o  i odstawónno 
do więzienia we l wowne.

Krurau/e wyroki na Litwie.
K O W N O . 6. sierpnia. (A W .)  W y ro k ie m  

sądu polow ego sk azan i zostali tta ro z s tr z e la ­
nie a g ita to rz y  m asow ej ucieczki Więźniów z 
więzień U  k ow ień sk ieg o  27. czerw ca  A rtu r  T e ­
ster i S t .  Durbetiowicz.

— m ~

Prany Hfflwiłiutfdiia sirbjnu m G 
Śląsku.

W ARSZAW A. 6. sierpnia. 'Pat.). Diuu< 7. Inn. 
odbędzie się poE przewodnictwem m inistia Dmowskie­
go konferencja jirzodslawięieli rządu z przontelawieie- 
lami sfer przemysłowych i robotniczych w .sprawie. 
,sytuacji na Górnym Śląsku i iw Zagłębiu.

Ukaz mięazyr.aroilówHi moskiewsk.
do poiskich Komunistów.

M O S K W A  6. sierpma. (A. W .)  K om itet 
w y k on aw czy  M ię d zyn arod ów k i m oskiew skie j  
w y d a ł  odezwę do polskiej p a r t j i  k om u n isty cz ­
nej. O dezw a potępia  d zia ła lność łączników  jx>1- 
skiej p art j i  k om u nistycznej z k o m ite te m , zv ł a ­
sz cz ą  zw ra ca  się przeciw ko korr unistom W a r -  
sk iem u, W ałeck iem u  i K ostrzew ow ej,  za to, 
że fa łszy w ie  inform ow ali kom u nistów  pol­
skich o  s tano w isk u  K. W . a na gruncie sow iec­
kim uopierah opozyc ję  R. K. P Przed polską 
p a r t ję  kom u nistyczną -  brzm i odezw a — stoi 
tru d ne zadanie jrrzygotow ania m as do u alki 
o  d y k ta tu r ę  p ro ie ta r ja tu  w Polsce. K ryzy s  
w  przem yśle ,  bezrobocie ,  niezadowolenie w ło ­
ścią ns tw a z d rożyzn y  produktów ' p rz e m y sło ­
wych i ciężarów p o d a tk o w y ch ,  ru ch  i ewolu­
cyjny w ś ió d  w łośc ian  b ia ło ru s k o -  ukra ińsk ich  
s tw a rz a ją  sy tu a c ję ,  k tó r a  w y m a g a  od p a r-  
tji dużej,  intenzywnej pracy, rozm achu b o jo -  
Kiegjoi i ja s n o  w y tk n ię te j  lin ji politycznej.  O d ­
powiednie jro tra k to w a n ie  k w e st j ;  a g ra rn e j  i ufe- 
rodow ej umożliwi kom unistom  polskim obu­
dzenie i w y k o rz y s ta n ie  siły  potencjonalne j,  
drzem iącej w m asach  chłopstw a.

Komuniści p o lscy ,  —  k oń czy  odezw a — 
nie powinni /ajx)m m ac iż ruch rewolucyjny w 
Polsce ,  s tanow i pom ost m iędz} Zwóązkiem so- 
wóeckim a do jrzew ającą  re w o lu c ją  w  Nie fiu- 
czech.

Plurzyni w ooronie swycn uraw.
L O N D Y N . 6. sierpnia. (A. W .)  W  New 

Y o r k u  rozp o czą ł  się w szechśw iatow y kongres 
czarnej ra sy  pod przew odnictwem  G a r v e y ‘a 
prezydenta a fry k ań sk ie j  republiki.  K ongres w y ­
s to s o w a ł  w imieniu 4-ch miljonów m u rzynów  
jNetycję do prezydenta  S tan .  Z jednoczonych  z 
prośbą o poparcie  wolnej republik i m u rzy ń ­
skiej w' Liberji. P od o b n ą  p e ty c ję  w y sła n o  w 
imieniu 2 m iljonów  m u rzynów  w schodnio- in­
dyjskich do lw óla  angielskiego i parlam entu  
K ongres  pow zią ł rezolucję p ostan aw ia jącą  u- 
tw orzenie w szech św iatow eg o  /Wiązku m u rz y ­
nów dla obrony  ich praw .

— ES2—

Preliminarz budżefouiy na sierpień.
W \USZ.\A\ A b. sierjmia. (AtV). Rielim uiarz bu- 

(dż.ctowy na m. sjcrpicai przewiduje w dochodach kwo­
tę .14h.55t.«KX» zł., w w ydatkach 148,441 OOt) zł W y ­
datki min. oświaty w zrosty o 7 m il jonów w stosunku 
do wydatków w m ies. czewreu. W ydatki min kolei że­
laznej wzrosły o 8,250.000 zł., z tego wydatkowano na 
szyny zakupione w  hutach górnośląskich 1.250.000 zł.

■—am ­
in o m  katastrofa lotnicza

B Y D G O S Z C Z  &. sierpnia. (Rat.). Dzisiaj rano w y ­
darzyła się na lotnisku tutejszem kalustrefa lotnicza 
Rcniieznik-pilot Kow'ai.ski odbjM iijąc lot ćwiczebny na 
ap aracie  tvpn Iraiu-iiskiego, wziiił się na wysokość 
200 m. I', zw korkociąg runął na lotnisko i zupełnie 
się rozbił a z pod gruzów wydobyto zwłok i por ucz
nikM-

— łżrf::—

Aresztowania komunistów
W A R S Z A W A  6. sierpnia. —  (A. W .)  

A resztow an o  tu  na p rz y sta n k u  t r a m w a jo w y m  
u rzędnika w a rsz a w sk ie g o  oddziału  „W niesz-  
t o r g t r 1 Kw ia tkov  sk ieg  j  i to w a rz y sz a  jego 
P ask ó w sk ie g o .  P*-zy aresztow anych znaleziono
odezw y kom unistyczne.

  • * * •_« * # »

Zapasy policji z lichwiarzami.

Zastrzelony za kradziez jabłek.
Zabójca w  gnoju u krył zw ło ki swej ofiary.
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Krwawe awantura KUtoualsiów ha wiecu rotaetniciym
w  warszawie.

Niedzielny olbrzym i wiać robotnicze j W a r ­
szaw y  zo sta ł  zak łó co n y  prowy okacyjnym  zaS jf i-  
wanicni się bo jow ników  kom unistycznych, k t ó ­
rzy przyszli na to zgrom adzenia  uzbrojeni w j 
rew olw ery, aby z bronią w rę k u  rozpraw ić się 
z robotnikam i, k tó r z y  nie są na żołdzie rzljdlt 
rosy jsk iego .  - l i ,

“ J ak  już k r ó tk o  donosi ii boy .  a w a n t u r a ' t a  
sk o ń c z y ła  się śm iercią jednego kojmznisty, k t ó ­
ry  zginął od s t rz a łó w  swyipii bolszew ickich i 
k oleg ów , nadto  k ilku nastu  uczestników' w ie-! 
cu zo s ta ło  ciężko lub lżej rannych.

W edle  przedstaw ienia  tych za jść w „ K o - .  
botn iku “ p.r/ebieg ich by} następujący t j

Ju ż j  podczas przemówienia tou". pos. Qa.i- 
dackiego g fń p k i  kom u nistów , obecne w sali 
w tłum ie  uczestników* wiecu, 'rożnym,i o k r z y ­
kam i u s iłow ały  przeszkad zać obradom .

Jeoen  z komunistów/ zach ow ał się w y ją t ­
k ow o po w archolsku . G d y  s to jący  obok r o ­
botnik poprosił go, aby  się ifciszył, k o m u ­
nista dźgnął go  nożem w pierś i ty lk o  dzięki 
tein u, że napadnięty zasłoni! pierś 'ręką, z o s ta ł  
ran 'ony w rę k ę .  Nap-afstriik rzucił się do ucie­
czki. K iik u  rob o tn ik ó w  popędziło  zą nożow­
cem. Z a  robotnikam i goniącym i nożowca w y ­
biegli na ulicę i Leszno bo jow cy  kom unistyczni, 
któihty* w biegu dali szereg  str/afów. je d n a  z 
kul ugodziła  biegnącego napastn ika , przeb i­
jając:, m u praw e płuco. Rannym o k a z a ł  się k o ­
munista 35-łetni W ik to r  B ia ły .  P rz y b y ły  le- 
ka*"/. P o g o fow itr po nałożeniu opatrunku  prze­
w iózł rannego do szpitala  św. D t d i a ,  gdzie ni? 
od z y sk a w sz y  przytom ności zm arł .

P o  w y p a d k u  z B ia łym  komuniści jeszeręd 
k i lk a k r o tn i^ ^ s z d z y n a l i  aw anttS-by i b ó j k i , . w 
rezultacie  "których  zostali p.orani4ni i potlucZeni 
następu jący  uczestnicy w iecu : Ja n  Błasicztyk, 
szewc, M ichał k o g a ia ,  robotn ik ,  k tó reg o *  w 
stanie ciężkim P og o to w ie  przCy, i o zło cio szpi­
ta la  śwr. Rocha. M ichał W o jta s z e k ,  robotnik, 
k tó re g o  również pi zew ieziono do szpitala  św. 
Rocha, \dam  C ieplak, s to larz ,  L u d w ik  S t a ­
siak, szlifiarz, Konstanty  Cieplak-, szewc, W ł.  
W o d zik ow sk i.  in tro ligator ,  Jan  B yd lo w sk i,  m a­
tu rzy sta .  Jan  Bereża-, stolarzi W a c ła w  Ł u k a ­
szewicz., Franciszek Z.Wierzchowski, ś lusarz  i 
Brnisław P ad a jew ski

K ieay  kom unistyczne bo jów k . rz u ca ły  się 
na ulicę v pogoń zą ,  naszymi to w arzy szam i i 
na odsiecz B ia łem u , pos. K r ó l ik o w s k i  pozostał 
jeuynym kom unistą w o g r ó d k u  teatru .

Opuszczonem u pn.ez swoich posłowi k o ­
m unistycznem u był o tro c h ę  nieswojo w śród 
w ielotysiącznego t łum u  robotników ...  Osarnaj-/ 
tniony poseł zw rócił  się tedy do ław niku Iow. 
Szczy p io rsk ieg o  i prośbą, b y  m u udzielił es­
k o r ty  dla bezpieczeństwa. T o w . Szczypiorski 
pokwil k i lk u  naszym  tow arzyszom , odprow adzić  
p. K., co ci skw ap liw ie  w ykonali ,  pod sad ziw ­
szy nawet  p. K ró lik o w sk ieg o  do tram w aju  i 
poIeci\ys/y g o  opiece pasażerów'.

W edle  opinji , ,K u r jc ra  P oran n eg o*1 p rz e­
bieg k rw aw e g o  w ystępu  k om u n istów  bvi na­
stę p u ją c y :

„Celem  wiecu był p ro tes t  przeciw ko za ­
machowi na 8-'godzirmy dzień pracy.

P rzem aw ia  i .wybitni przedstawiciele? ruch i1 
robotniczego, a więc pos. ja w o ro w s k i ,  P r a u - j  
sowa, K ow alew  i inni. W iec  odbyw ał się w! 
n as tro ju  pow ażnym . j

W  chwali g d y  w szedł na mównicę jeden z\ 
kom unistów , W ik to r  B ia ły , u s iłu jąc  p rząm a-! 
wiać, -liczestnijęy, w iecu, jak  również c z ło n k o -  i 
wie prezydjum  g o r ą c o  zaprotestc/w aii p r z e - j  
ciwko temu. Zgrojmadzeni nie dali k o m u n iś c ie 1 
przy jść  do s łow a. W ó w c z a s  tow arzysz#  Bi a - j  
łegCi.- /rozrzuceni g ru p am i w śród  wiecujących, 
wszczęli tu m u lt ,  wznosząc p ro w okacy jn e  o k r z y ­
ki przeciw ko P P S .  i państw u  polskiem u.

W  odpowiedzi na to robotuięy z P P S .  u su - j  
nęli aw an tu rn ik ó w ' z wiecu, u żyw ając w o b e c 1 
opiniujących się siły.

Niemiły w ypadek sp o tk a ł  przytem  p o sia  
kom unistycznego, K ról ik ow skieg o ,  k tó r ego u- 
sunięto r ó a n ie ż  z 'wiecu, p ro w a d z ą c  p od kręcę  
i -chroniąc z trudem  od w rogo n astro jon ych  
przeciwko niemu robotn ików . \V czasie odpro­
w adzania poblc,ałehp;i drżącego  pos* K r ó l ik ó w - 
skiggo do^przysia  i  ku tram w ajo w eg o  padały- z 
t ł umu  w rogie o k r z y k i :

—  P recz  z n i m!  —  P ła tn y  s łu g a  M oskw y , 
niech jCtizkz do niej J '

Usunięcie posła k om u nistycznego  odbyło 
się jednak bez poważniejszych następ stw .

N atom iast  g ro ź n a  sy tu ac ja  w y tw o r z y ła  się 
gdy usuw ano p rzy byłą  na wiec Do ó w k ę  komu
nistyczną .   ,

Komuniści bronili się zaciekle, używmjąć 
pyzytem noży. W  czas je wjalLi, ja k a  się w y ­
w iązała ,  szereg  kom u nistów  otrzymał' rany t ł u ­
czone od kijów.

W ezw an a na miejsce polic ja  m u sia ła  c z ę ­
s t o k r o ć  bronić prow okatorów  bolszew ickich 
przed sam osądem  w zburzonego tłum u.

W ś ró d  ogolnego  zamieszania jeden z k o ­
munistów’, W ik to r  B ia ły ,  zadaw szy  ranę je ­
dnemu z robotn ików  P P S . ,  zosta ł otoczony 
przez W iecu jących , k tó rzy  chcieli  mu dać bo­
lesną nauczkę .

W id z ą c  prow odyra  swego, idącego pod 
konw ojem  policyjnym;, b o jó w k a  kom unistyczna 
dała  do oolic jantów  szereg  strzałów-'^ nie r a ­
niąc jednakże z myli n ik ogo .  N a to m ia s t  od 
ku i i bolszewickiej padł m a r t w y  W ik t o r  B ia ły ,  
znany a g ita to r  kom u nistyczny, członek k om u ­
nistycznego k om ite tu  okręgow ego.

J a k  się dowiadujem y, n azw isk o  B ia łeg o  
fig urow ało-  s w e g o Ł z a s u  również w kronice 
krym inalne j naszego m n s t a .  M ianow icie , usi­
łow ał on przed dw om a laty  dokonać na k la tc e  
schouowej 'domu. przy  uk Sicrmei rabunku na 
osobie ur/ednika, dr. GoklflusaA

praw, lecz również powołani jesteśmy óo spełnienia 
ciążących na nas obowiązków. W  mteresie zycią 
gospodarczego oraz państwa uważamy się, jako 
współodpt wiedzialni za ukształtowanie stosunków, 
w którem rzesza pracow ników7 bierze udział, ale do 
czego niestety nas ntedopcszczono.

Los górnośląskiego pracow nika um ysłowego jest scisle 
iw ią za n y  z losem swego w sp ó łb ra ia -ro b o m ik a .

Dziś oto stoi cała warstwa p-acowmkow w wal­
ce obronnej. Mocą bezwzględnych 'zarządzeń lo­
kautowych, wydańych przez przemysłowców woje­
wództwa śląskiego, został rozw ązany stosunek służ­
bowy z wszystkimi prapodawcami. Nie jesteśmy 
już wr możności, stać dalej na uboczu i przyglądać 
się bezczynnie walce robotników.

Podnosimy' przeto swój głos ; zwracamy się 
do rządu, aby zecnciał wejrzeć w obecnie panujące 
stosunki pomtędzy prfeodak cami i pracownikami 
i wpłynąi na przemysłowców, gdyż ty i ko od rządu 
zależno są dalsze nasze postanowienia, jak ie  zamie­
rzam'7 przedsięwziąć *

Prosimy prze: o o łaskawe wyznafeeme nam • 
unia. w któlymbyśmy' mogli przysiąpić z decy­
dującymi czynnikami do rokowań w powyższe7, 
sprawie.

P racow nicze  Z w ią zk i Zaw odow e,

Powyższe pismo przesłały związki pracownicze 
w sobotę wieczorem pod adresem ministra Pracy  
i Opieki Społecznej, jakoteż do wojewody śląskiego 
prosząc o udzielenie odppwiedzi do poniedziałku 4 
sierpnia o g dz. fi wieczorem.

PB, 35 fófaełi pracy u/ koicjnic^ie
Sir\ i. w sFrptiiu .

W zaszłym miesiącu wars/.l.il kolej. siryjski że­
gna! oALoiJzicÓgo' na -oi nery lun; tow 1 I lonr-yka Łili- 
piOw iegn. • lokaieza. całe Hli Uil Iwantej- juniĄ*
zawodowej działał oikrliodaący dziś w zasłużony stan 
spoczynku tak w organizacji -/awocłow ej. juk i poi i, 
tycznio a \ purlji PPS.

I L I  p r z e w o d n i c z ą c }  m K id a  7  /,. K.. z a s i a d a ł  M
. ,1- o z in a i iy c h  k o m i s j a c h ,  c i e s z ą c  s ię  o g ó ln ą -  s c m p a d . i .  
I l ) o  P o d c h o d z ą c e g o  p r z e m ó w i ł  p r e z e s  K o la  Iow. N i Wiń 
' Bi<i. ż e g n a j ą c  w s e r d e c z n y c h  .s łow ach logo w y  t r a w n e g o  

Ui-fti-ow u tk a ,  n ą j j i s p s z e g o  to w a r z y s z a  p r a c y  i k a r n e g o  
b o j o w n i k a  o w yzM jo bniio  k l a s y  prac,u ją&ąj . M u z y k a  
k o l e j o w a  o d e g r a ła  k i l k a  u i w o n i w  r o b o t n i c z y c h 1, 

i W z r u s z o n e  |o\v. F i l ip o w  ski  p o d z ię k o w a ł  o g ó ło w i  
k o l e g ó w 1, . s k ła d u ją c  ś l u b o w a n i e ,  że  w o l n y  l e n iz  r e s z tę  

b ż y e ia  ,sw«go p o ś w ię c i  p r a c y  w y ł ą c z n i e  p ,  P. S

Fata drożyzny w Stryju wzrasta.
S k u l k i  H w w o u i  /boża

Sollćarn&sc pracewniadw umysłaurych z robntnlhaml.
Katow ice, 8 sierpnia. , 

Zw-iązki zawodowe pracowmitów7 umysłowych 
Górnogo c ląska wystosowały do władz nast. pismo 
z powodu przeciągającego s ę s tre jka :

Niżej podpsane pracownicze związki zawodo­
we Jak? przedstawicielstwo interesów pracowrik iw 
umysłowych w przemyśle i handlu wskazywały 
niejedn: krotnie wobec krytycznegm polożonia, które 
zosialo wywołane skutkiem przesilenia przemysło­
wego i je s t  równocześnie powodem niezwykłego 
napięcia pomiędzy pracodawcami i pracobiorcami —  
,już od dłuższego czasu wyraźnie na postępowanie 
przemysłowców, któ.e nie zawsze podyktowane było 
przez konieczność gospodarcza, a:e raczej p zez 
chec wywierania narjskn tudzież brutalnej dykta­
tury oraz przez wedę bezwzględnego rządzenia pra­
cobiorcami.

Związki zawód,we pracownicze zwraeaiy uwa 
gę na skutki, wynikające z takiego p o s ł o w a n i a  
przemysłowców, ponieważ takiego rodzaju postępo­
wanie może zrodzić niepożądane następstwa, ale

nie jes t  w możności wpłynąć na rozwój wytwór- 
czoś i i tak samo nie przyczynia się do zjednocze­
nia Sił narodu wewnątrz kraju.

Pracownicze związki zawodowe przestrzegały 
s wielkim naciskiem pracodawców przed stosowa 
niera teroru, ponieważ wywołałoby to n echybnie 
niezadowolenie wśród pracobiorców, ja k  również 
wytworzyłoby to atmosferę nienawiści, jak a  obecnie 
panuje ponrędzy przemysłowcami a pracobiorcami 
i któm dla narodu bez poważnych skutków7 pozo- 
te;ać pie mogą. Od stanowiska rządu uzależniamy 
przeto daLze p stępów anie, jauie zamierzamy przed- 
s :ęwziać.

Oczekujemy zatem dania nam możności wszczę- 
c a ukhgów z decydającemi czynnikami rządu. Nie- 
zapobiegnięcie obecnym naprężonym stosunkom mo­
że pociągnąć za sobą bardzo v edue niebezpieczeń­
stwo d a całego pańs! wa i życia gospodarczego.

Wszystkie nasze p.-zeslrogi, żądania, życzenia 
pozostały bez .skutku. Zdajemy sobie dokładnie 
sprawę, iż me możemy jedynie dla nas rościć sobie

( „.... .............  z a g f u n w ę  .ilał\ s ię  o i i raz i l
Kk K /mć. Ilówifjttz lew :i jac-e- oiI Ffiku ilni deszcze posla- 
nnwili paskatzf wykor/.- dai W  oslalnicf™ !ń'ad) mą­
ko skacze jak na drożdżach.

Tulejszą młyny ;m,mo niM>i'onia<l/on\di w.elkK-b za- 
pasów zbożiS kiipiofiego' jcsZr,z# per łanich eLn ich pmt- 
wj ższ\ ły eein, mąki clrl,cbo\vc j z 27 f.t, rai 5ń ■-3e zł* 
z.a 100 kg. W  ślad za 'cni poszły w (górę eony mąki. 
nabiału i kasz.

1 podziwiać- należ*, oi n u pi jsk j spokój cz\nnik(A\ 
rządzących, klóre obojęlnio przypalenją się leniu ra­
bunkowi ludności. Karze sia małych. kló)'Z'' zmuszeni 
.sa lirac więcej, bo więcej plącą, nalominśl o .wielkich’ 
mc słyu.liuF aby ich karano.

l)oimtg..imy się od slaipsiwa. aby nal»cbiniast za- 
eząrlzilo kontrolę młrnów i zapasy sprzedano pie- - 

Jrzom  j)o Lcnacli czwWoow , ch . llór.n icż i panowie ko- 
, 'iliisarzc '.niiaslf* powinni zapomnieć o „błogim spo­

koju i do młynów zajrzeć.
Taka .spray,a. jak up. zaslanowienie sprzcsdwży m ą  

i t ó  ipiekarzom przez młyn lirm y Itorak. gdzie podobno 
J j is t  jirzeszlo 2() wspólników, nie powini)') Km lianom  
ju jśe Le/.karnie. I akl Jen mml miejsce w dniu I. Ińn.

;E rwehu cobctniezc2G.
S BACZNOŚĆ 1'OBO'l NICY CII K AHsCJ : Z irząj  

Związku Spożywczego oddział we l.wowie. Rynek 29, 
Wzywa towarzyszy zbiegających z wkładkami, by wy­
równali zaległości do i września, bo w przeciwnvni> 
łazić słracą prawo członkowslw':*.



Nr- ISO „DZIENNIK LUDOWY'

sk repubhkdnsKa Francja wita ofiary faszyzmu.
W  Cherbourgu dn^a 26 łipca francuski naród 

i także przedstawiciele dzisiejszc-j Franc ji  oiicjaluej 
witali na swej w oloej ziemi r>1iarę współczesnej 
odmiany despotyzmu, prześladowanego i w końcu 
wygnanego przez faszyzm swego kraju, świetnego 
hiszpańskiego pisarza idealistę, Miguela deUnamuno.

Na przyjęcie statku „Zeeiandja", na ktorego 
pokładzie znajdował sic Miguel de Unamuno w to ­
warzystwie swego wybawiciela, redaktora organu 
p Herriota „Quotid:. u**, wyruszył z portu Oher- 
bourga . jacht „Joanna d’Ar-:“. Z chwilą, gdy syl­
wetka pisarza ukazała się oczoiu uaujeżdżąiącycfl,

przedstaw ic ie le  w ła d z  i spo łeczeństw a francuskiego  
odkryli g łow y i w nieśli okrzyk „N ie ch  ży je  Wiilność*, 

„Ni ch źyge Unamuno .

Przyjęcie oficjalne urządzane było w ratuszu, 
ja k  gdyby rozmyślnie w sali, Która do aftiś dnia 
nosi nazwę „Sa i Cesarzowej1'* na pamiątkę hiszpanki 
żony ostatniego cesarza francuskiego, który między 
innemi całą opinję ówczesnego świata zmobilizował 
przeciwko sobie przez wygnanie Wiktora Hugo.

P i irwsze przemówienie wygłosił przedstawicie) 
mera p. Libor. P .  L ibor mówił, zwracając się do 
Mignęła de Unamuno: „ W  imienia władz mum
cypalnych (Sherbourga i w imieniu Franc ji  republi­
kańskiej zasyłam panu braterskie pozdrowienie. Gdy 
jakikolwiek wygnaniec stawia stopę na ziem> fran* 
cuskiej, ma on prawo azylu. Gdy zaś ten wygna­
niec nazywa si^.Miguel de Unamuno, ma prawo 
do czci i podziwu wszystkich*1. Przypomniawszy 
czyn oswobodzenia Unamuna przez redaktora Da- 
may, oficjalny przedstawiciel mówił:

„T y ra n i i dyktatorzy zaw sze odczuw ali trw ogę przed  
in te lek tu a ln ą  e litą , osw obodzic ielką  myśli.

Nasz wielki W iktor Hugo, sławny banita, mó 
wiąc o książce, symbolu wiedzy przeciwstawionym

uciskowi, powiedział: „To zabije tamto**. L e c 2
„tamto** m a.życie twarde i dużo będzie trzeba cza- 

j su..- aby je  zabić. Nic to jednak nie szkodz5!

T rze b a  w a lc z y ć !

Z bojownikami takimi, ja k  szlachetny W y- 
: gnańc-ze, z rycerza ni takimi, ja k  Dumay, zwyc.ę- 
! siwo uwieńczy niestrudzone wys.łki myślicieli i lu­

dzi czynu, którzy urabiają ludzkość wolną i odro- 
. dzouą, zdecydowanie pokojowrą ludzkość dnia ju ­

trzejszego11. -
j Po przemówieniu przedstawiciela ,,Quotidien*'
I p. Charles Brun. podniósł się z miejsca de Unauiuno.

W ielki pisarz m ów ił: „Nie znajduję słów
w waszym języku dla wyrażenia całej mojej myśli. 
Dziękuję panu merowd Oherfcourga. dziękuję temu 
miastu i tema krajowi. Opowiem pewnego dnia tę 

j długa odyseję, U órej Henryk Dumay właśnie kres 
! położył. I  opowiem odyseję naszej bied rej ojczyzny.
! Sądzę, _że ciężkie jeszcze zadame pozostaje przed 
j nami do wykonania i że wykonaliśmy dopiero pierw- 
jszą  jego część. •

T rze b a  będzie, abym  z czasem  m ógł tu przybyć po­
dziękow ać  wam  ju ż  nie za swoje osw obodzenie, lecz  

za  oswobodzenie m e g j narcdu".

Odpowiedzią na te słowa była burza oklasków 
1 i bezprzykładna owacja ca  cześć pisarza przy 
1 dźwiękach i chóralnem odśpiewaniu MarayJjanki, 
j którem zakończono pierwszą część uroczystości.

Częśjż. druga, może jeszcze bardziej doniosłą 
i jeszcze bardziej seazacyjne ąkeenty, pod adresem 
nie tylko hiszpańskiego faszyzmu zawierająca, roze­
grała się w7 największej miejskiej „Sali Bankietów", 
gdzie przeszło 3 .000  osób, reprezentujących naro­
dową republikańską Francję, składało hołd wygnań­
cowi despotyzmu gen, Prano de Rivery.

ję ta  w szerokich k o ła c h  ludności a naw et 
w śró d  wielu le karzy  opinja, że n a l e ż y ;  dużo 
spoży w ać mięsa, aby do organiz jnu  w p ro w a­
dzić ja k  na j wi ęce j  b ia łk a .

N asze z w y k łe  środki spoży w cze zaw iera ją  
razem  ta k  wiele b ia łk a , że niema obawy,  aby ś­
m y wi ja k ie jś  potraw ie  z a m a ło  g o  spożywali. 
N adm iar natom iast  v| spożyw aniu  b ia łk a  po­
ciąga za sobą wiele z łe g o :

1 P otrze b ę  a r ty k u łó w  podniecających (ko­
rzenie. napoje a lkoholiczne)  - 2 )  sp rz y ja  pro­
cesowi gnicia p o k a rm ó w  w jelitach. 3 )  sz k o ­
cki sercu i tę tn icom  (zwapnienie arFerji. cho­
ro b y  w ą tr o b y  i nerek ).  4 )  czyni organizm  
podńtnym dia p od agry  i reum atyzm u .

Ludzie, k tó r z y  lubiąv dużo jeść, p o trz e b u ­
ją rozm aitych  śro d k ó w  podniecających, k t ó ­
rymi zapraw ia  się p o traw y  gdyż inaczej nie 
m ogliby  ta k  dużo konsum ow ać. P rz y  wikcie 
sk ro m u } m człow iek  ry ch ło  odzw ycza ja  b ię lo d  
nadm iernego jedzenia, k tó r e g o  n as tę p stw am i 
s ą :  o ty ło ść ,  choroba cu krow a, kamienie żół- 
ciawe i nerkowe. B łę d n e  pouczam a o „po­
zy wnetn białku**, o „wzm.acniającem winie**., O 
yjodżywiającem piwie**, w; rząd z iły  już dużo 
złego. K t o  chce być zdrow ym  i doczekać s ta -  
i ości powinien p a m ię ta ć ,  że nie ua to  się żyje, 
aby jeść, ale na to się je, aby  żyć.

Aresztowanie i uwięzienie w Bolszewji delegatów polskich w Komi­
sjach do wykonania Traktatu Ryskiego.

Przybyłe z Moskwy osoby przywiozły wiado­
mości, które już w ciągu niedzieli obiegły W ar­
szawę i wywołały s i lne . oburzenie. Oto jeszcze 24 
lipca w Leningradzie władze sowieckie zaareszto­
wały będących w teatrze „Buff“, na Fontance, 2 
ekspertów polsko-sowieckiej komisji Reewakuac-yj- 
nej, a więc ekspertów międzynarodowej komisji, 
którym przysługują prawa nietykalności dyploma­
tycznej.

Aresziowanymi są :  pp. dr. Kazimierz Socha- 
fiiewicz ze Lwov\a i inż. Ludwik Stanisławski 
z Waszaw y. Pierwszy delegowany został przez K oła  
naukowe do odbioru rękopisów i książek z R osy j­
skiej Bibljoteki Publicznej, drugi do odbioru sze­
regu większych zakładów przemysłowych. Bolsze 
wicy zaaresztowawszy obydwu w teatrze, ukryli 
ten fakt przed Delegacją Polską, której przedsta­
wiciele w ciągu i dni poszukiwali zaginionych po 
całym Leningradzie. Dopiero 27 lipca, po natarczy­

wych domaganiach się pełnomocnictwa polskiego 
w Leningradzie, zawiadomiono - Delegację Polską, 
że wymienieni są aresztowań*, l e ’z akta sprawy 
wysłane zostały do Moskwy, więc uwięzionych nie 
można wypuścić na wolność! Komisarjat Ludowy 
do spraw zagranicznych dotychczas nie dał podobno 
żadnych wyjaśnień, mimc iż upłynęło od tego czasu 
dni 1 2 !

Cała sprawa uwiezienia ma za tło chęć wstrzy­
mania prac odb orczych Kom isji Reewakuacyjnej, 
w szczególności zaś odbioru Bibljoteki Załuskich, 
w których to pratach dr. K .  Sochaniewicz jako 
wybitny znawca brał udział, oddając Państwu i na­
uce polskiej nieocenione usługi. Opinja publiczna 
domaga się natychmiastowego wyjaśnienia tej sprawy, 

j Milczenie. M. S. Z. w tej sprawie jes t  tern zna- 
mienniej ze, że już przed paro dniami jedno z pism 
lodziennycb podało otrzymaną z Rygi wiadomość 

! o wypadku, p :

Jak się jjow miiśniy odżywiać.

Fracs nad isuilźsiem roiiu 1S'ZŁ
WARSZAW V. C. sierpnia. v WV) W  chwili obecnej 

iw ladze 1-ej i ż-gicj instancji opraoowirją budżety na 
rok przyszły. Projekty le w ciągu m. sierpnia będą 
5X)Zjx i lraone przez władze odnośnych .\ljnistersl.v. kib­
ice je uzupełnia wlasnemi .budżetami i jK.acdłożą Mm 
Skarbu, Sianie się ;o najpóźniej do dnia 10. września 
hieżS roku.

Równocześnie Ministerstwo Skarini ustali w " przy­
bliżeniu sumę spodziewanych w r. 1025 dochodów pań- 
istw o w\ch

Od' dnia, 11. w rześnia rozpoczną się L zw. toko­
w ania buo'żeU>\ve, polegające na konferenejaoh depar 
lamenlu budżetowego Ministerstwa Skarbu z poszczę* 
jgólnemi AlinistersRv-ąmi i m ające na celu -zgodne usta- 
lenie. wysokości dochodów i wydatków. Równ-ptiześnit 
zostanie ost.ilocznk u. tąlony dla każdego Ministerstw?, 

jp/semal budżetowy zreformowany stosownie do poirzeb 
adminislnwąji i m ający na celu zmniejszenie czynności 
organów rachunkowych.

Projektów  budżetów, przekraczającyći. w ydatki \; 
|r '1921 lub nie uwzględniających redukcji przeprawa 
dzonyeh przy współudziale kom isarza Oszczędnościo­
wego .Ministerstwo «Sk irhu wógóle rozpatrywać nie hę 
jJ/at i ]>rży,->urpi do .jednostronnego uloźem a- prelimi- 

-m uzv budżetowych (hmych Ministerstw.
Ministerstwo Sknrhu będzie mogło |irzyznać wy­

datki tytko w grumuach ro/porządzatnyeh dochodów.
Rokowania Inufżelowe będą ukończone z końcom  

kwześnin rb. Potem  budżet v ostatecznej przez Mini- 
ste.rsiwo, Skarbu zalwjerdznej -formie rozpalrzons bę 
idzie przez Ihtde Ministrów, która zajmie się rozsli'kv- 
IjJnigpCicA kvteslji sj»orn\di pomiędzy Minislerstwi^is, 
Skarbu. . |>o-,>.czególnenn Ministerstwami. Następnie 
■prelimimiTz budżetowy 'zostanie wydrukowany w po­
łowic .października i; przedłożony będzie ciałom usta 
\Vod,iw cz-m . *

B ard zo  m a ju  iIo.ść ludzi zdaje sobie sp lu ­
wę z tego, ja k  się należy odżyw iać, aby nie 
szkodzić  zdrow iu. J e  się i pije nie zastanaw ia­
jąc  s ię  nad tern, że je l ita  nie potrafią  w sz y ­
s tk iego  Straw ić. W y tw a r z a  się zatem  niepo­
trzebny b alast ,  co pow oduje nadm ierne . jruży-K 
wanic się o rg an ó w  trawienia , albo też pewna 
część sp oży teg o  p ok arm u , szczególnie m a t e r - j  
ja ły  b ia łkow e, p o z o sta je  w ciel-a i gni j e  w j e ­
litach. T u  wy s u wa  s ię  bardzo  w ażna k w e st ja !  
spożywania pokarm ów ' b ia łkow ych. S łynny  fi-  
tzjolog Yoigt. błędnie obliczył,  że d orosły  cz ło ­
wiek potrzebuje uzk-nnie na jm nie j 120 grapTów | 
b i a ł k a , 'a b y  u trz y m a ć  r ó w n o w a g ę  b ia łk o w ą  w 
ciele. Nowe badania w y k a p a ły ,  że dla d o r o - ; 
s łeg o  człow ieka W ystarczy  dziennie ‘25 —  7 5 1 
g ram ów  b ia łk a .  Do pok arm ów  zaw iera ją -  j 
ty ch  bard zo  idużto 'białka należy  mięso, :n by, ja-  ; 
ja. seiu coczewtca. g roch ,  b o b  orzechy, m ig d a ­
ły, i (t. dl. T y ch  p o k a rm ó w  więc  ńależ\: ty lk o  
wr pewnej mier'ze używać, odnosi się to sz-Cze-’ 
golnie  eto m ięsa, sp oży w an ego  prze\x ażtiie w 
nadm iernych ilościadft. Dla c iężk o  p racu jącego !

człow ieka, wystar.czy 20  d e k a g ra m ó w  m ięsa 
dziennie, ludzie, fizycznie m a ło  p ra c u ją c y *  po­
winni się zad o w alać  10 —  12 d ekagram am .i i to  
raz  dziennie. Na o g ó ł  sp o ż y w a  isię dziennie o- 
k o ło  pół k i lo g ra m a  mięsa, co jest dla o rg ani­
zmu szk od liw e,  g d y ż  wprowmdza do niego zuyt 
wiele b ia łk a .

P o ró w n u ją c  n. p. fizyczną zdolność do 
pracy  chińskich kulisów żyw iących  się ry ­
żem % w y trzy m ało śc ią  europejskich  robotni­
ków 'jedzących  mięso. albo w y trz y m a ło ś ć  w łosk  
wieśniaków,  odżywu się przew ażnie polentą z 
naszymi, czy też d łu g o ść  życia wieśniaków' 
jutlandzkich , k on su m u jący ch  przew ażnie zie­
mniaki, z m ieszk ań cam i miast t e g o i  k ra ju , 
przychodzi się cło przekonania, że w sk u te k  
Wielkiego ograniczen ia  w  używaniu pokarmów.' 
mięsnych zw iększa  s i T f izyczna zdolność do 
pjraicy, i w y trz y m a ło ś ć ,  a rów nocześnie u m a­
cnia się zdrów ie i przed łuża życie, g d - p o ­
traw y mięsne, przyczynia ją  się w Wielkim- 
stopniu do w apnienia 'żył

Niema zatem żadnego uzasadnienia przy-

Sprostowanie.
Na podstawie § li), ustawy p rasow e* pnoszę o- u- 

m ieswzanie v najbliższym num erze ..Dnonnika Ludo  
we$o imsl spro&lowania

tak o Wuj śp. Tatleu.szii Menela slwiftrdzani . że 
ś. j) mój siostrzenice p-o odbypiu kam panji iiolsko- 
bolszewiekiej zw oiniony .izostał z .czynnej .służby jakt 
fl-ptenistrz wojsk polskich jtjszeze w r. 1921 skuikien. 
własnyeli usilnych starań.

Sani tan fakt przeczy ])rzy|)usżtzeniu. jakoby ś. p. 
Tadeusz Mencel mópl mieć z powodu zwolnienia z 
wojska niechęć do kogokolwiek, lub pozostawać w cza 
sio służby wojsko'woj" w porozumieniu z P. P . P .  
i odgryw ać jakakolwiek rolę w spisku grudniowym  
r. (PJ22. tudzież zam ach u na pierwszego Prezydent? 
Ihrńslwa. Ppafla tein sam em  insynuacja, jakoby wystę- 
pująe z wojskiKjnóg! zabrać zc sobą jakiekolwiek do 
kum enU  kom prom itujące P. P . P i grozić rewela­
cjam i, peźeli zetem jakie plotki krążą w Stanisławowie! 
I-o -wynika z jrowyższego jarawdźiwego przedstawienia 
rzeczy,, że najbuzczelniejszym wym ysłem.

W e  L w o w i e ,  6, s i e r p n i a  1921 .
Prof. ikr, A diun Solowij.



Ha otlaiy wypadków KraK^wsKich i^Komutukat. 2  ruebu cobotmezeco.
rio źo n o : Zakt;id .31 cjfr.WiY ..l.ilos przez Stow arzysze­
n i*  D rukarzy ..Ognisko'' zł 7. Stowarzyszenie cieśli 
(lisia 28 10 zt 11 gr. Stowarzyszenie ceglarzy 15 zł.
Stowarzyszenie P raga '1 21 zł. 15 gr. 'Iow. Scgal na 
lisię nr. 5<i 20 zł. 78 gr. To w \jidra.szkow a n,. lisię
nr 7 -  6 zł. ziwiązrk Metalowców km*Iz. I.wów na
lisi.y 29. 80. r?I. : ą  38 - 02 zł. 19 gis Tov> Piudycki
na listy 85 i 8 i -  67 zł. (i! gr. — Fłazcm 213 jB. 7 7 gr. j

X  TO\\ BR VI M i  , r O M O C .5  ST FD T N  I Ó 5Y  P O  R y ( ./ N 0 S C* ROBOTNICA P R Z E M Y Ś L U  S K ó S

L I I I  ( . I I M k l  I . WO WS K l h J  urządza juk coroczni* ku*- R ;/ \yH C .0 /  P R O W IN C JI! Celem założenia oddziałów
s h  pr/.ygolowaweze, do egzaininu kwalitikacyjnego | 0 ,.g a n i w j j centra)nej lia .Mółopobkę n a le ż ;  s i ę  Z g ł a -

[ szać po infornme.jc; do Związku skórzanych we LiitU
'wic,  ul. O rm iańska 2 JI. p.

nim o wstępujących na Politechnikę lwowska.
Bliższych informacji udziela sic codzienni- 

kalu rowarzysiwsi Braliuej Pom ocy, ginach 
między godziną 1—2 w południe.

w lo-

“ tm  w fer» nńlm. 1 upaitowy zwykle za tekttem 
Z1 — -10. H u d e ilm te  Zł. —-30. w tekście fik — '50- o g ł O s ż e n i a Na 1-ej str. Zł.— -60. Drobne ogł. za słowo Zł, — '08. 

Komunikaty Zł. — -40, zamiejscowe o 25*7, drożej.

a r  J i i Z  V # H E T  3 IĘ KOŃCZY w znanym magazynie mad męskich 
P  „ T H E  G E N T L E n ftP “  L w k  plac U

P rosim y oglądać w y s t a ję !

P f t i J U 3 7 1 i  człowiek dobrze obeznany w dziale ko»- 
■ *"jf fekcji damskiej i męskiej poszukiwany na
dobrych warunkach, reflektuje się na pierwszorzędne siły. 1 
656—3 Sel.-einer i Ska, Gródecka 57 Hrach na afesufó radkiego rodzitiu

K O K  Z A Ł O Ż E N IA  1681. 460

A L C k S Z Y  H O S N E R ,  L W Ó W  R Y N E M  3 8
POł-ECA

F A R B Y ,  L A K I E R Y ,  O L I W Y ,  B E N Z Y N Ę  
i A R T Y K U Ł Y  D O M O W O -G O S P O D A R C Z Ł

i h i i i o  b o  w  p o d w ó r c u .  6 i i  (U w aga na ceny w ystaw ow e.) Tanio bo w  podwórzu.

HA RATY! U _  NA RATY!
B a c » n o ś < * !

P Ł A S Z C Z E  G U M O W E  z a g r a ń .
dam jkie i męskie zł. 2 6 '—

Ubrania raeltonowe „ 39 '—
czysto kamgarnowe od „ 6 5 ’-

„ studenckie „ 25-—
R ag lany męskie . . . od „ 36 —
Płaszcze damskie . . . od „ 3 6 '—
Kostjum y „ cena reklamowa . „ 39-—

Koszule męsKie we wielkim wybrnę

TABAK i Ska
L w ó w , u l .  Ł Y C Z A K O W S K A  3 .

t o r u j c i e  w Dzienniku Ludowym.

Firm. 75/24.
Spółdz. Nr. 122 *

W pis do re je s tru  handlowego firm y sp ó łd z ie lcze j.
Do rejestru spółdzieł. należy weiągnąć co następuje: 

1, Firma i siedziba: Konsum ż.ydowskich robotnikom j Pro­
gres* w Stryju, spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialno- 

1 ścią. 2. Przedmiot przedsiębiorstwa i ograniczenia co do za- 
1 wierania umów z nie.członkami. Celem i przedmiotem przed- 
' siębiorstwa jest nabywanie środków żywności', ubiorów 
] przedmiotów potrzebnych do gospodarstwa domowego jak 

również, towarów wszelkiego gatunku, a to drogą kupna lub 
wytwarzania i sprzedawania ich swym członkom. 3. Czas 
trwania: nieograniczony i  Rodzaj i zakres odpow-edzial- 
ności członków: Odpowiedzialność ograniczona do kwoty 
równej czterokrotnej sumie zdeklarowanych udziałów. 5. Wy­
sokość udziału, wpłat na udział i czas ich dokonywania 
trzy złote, które członek wpłaca w całości przy zadeklaro­
waniu udziału. 6. Liczba członków zarzajłu. tudzież ograni­
czenia uprawnień zarządu (art. 36) i postanowienia o za­
stępcach (art. 38), trzech członków zarządu wybranych przez 
Walne Zgromadzenie w azre przeszkody lub ustąpienia za 
stępców naznacza Rada Nadzorcza 7. Podpis firmy: obok 
brzmienia firmy f odpisy najm- iej dwóch członków zarządu.
8. Imiona i nazwiska członków pierwszego zarządu: 1) Frie- 
del Nadler, 2) Samuel Freilich, 3) Jakób Rosenbaum.
9. Rok obrachunkowy (jeżeli się różni od roku kalendarzo- 

1 wegoi rok kalendarzowy. 10. Pismo przeznaczone dla ogło­
szeń: >Dziennik Ludowv« we Lwowie. 11. (Yzepisy o likwi-

' dacji (art, 79 i 80) zgodne z posta-iowieni"*ni Rozdziału XI b 
ustawy z dnia 29/XI 1920 L. 733. 12, Dzień wp;su: 25
czerwca 1924.

Sad okręgowy jako handlów) Oddział IV.
Stryj, dnia 26 maia 1924. 657— 1

Założona w  roku 1893

J K  £ *  a *  b  I  s  *  J I-  I V  i  S i
f zaktail c łin n icz iie g c  czyszczen ia  
ubrań ineskj^l i damskich. wykonuje roboty 

po cenach konkurencyjnych. 597— 
D la P . P . Urzędników i wojskowych znaczny opust. 
Ubrania żałobpe wykonuje w przeciągu 24 godzin.

T .  P O M P A C H
Ja g ie llo ń sk a  tS  Inb R zeźn ick a  3 .

DRUKARNIA
L u d o w eg o  S p ó łd z ie lc z e g o  T ow . W ydaw nkzegor

W E LW OW IE 
ul. Leona Sapiehy 77. — Telefon 496,

W ykonuje wszelkie druki dla Kas Chorych. 
Ks.ęgi kontowe. Listy płatnicze.

R

K s ią ż a  na  czasie.

,U w  f l  G  I
N A P I S A Ł  „ i

SZYMON A SK EM A ZY

D C  N A B Y t l A

w Księgarni Ludowej
uiica Szajnochy L. 2.

isiEG-iik l u p o w a
LWOW. Ul SZAINOCHY I. L
TeL TbI. I I

Posiada na składzie duży wybór książek, poświęconych 
wszystkim gałęziom wiedzy, ze specjalnem uwzględnieniem dzie1 
społeczno politycznych, ekonomicznych i literatury.

Dział powieściowy bogato zaopatrzony.

Osobny dział podręezn; ków szkolnych.

Zakłada i kompletuje bibljoteki dia organizacji robotniczych, 
instytucji oświatowych, samorządowych miejsKich i w iejskich.

Zamówienia ustne, pisemne telefoniczne zała­
twia szybko i dokładnie.

Organizacje robotnicze i instytucje oświatowe 
otrzymują, specjalny rabat.

' A S B I
Zastępca naczd. redaktora i redak. pópow. BRONISŁAW SKALAR — Druk. Lud. Sp- Tow. Wyd., Lwów, I Sapiehy 77. Teł. 496,


